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Cena numeru mk. 1000.
Rok XIV.

 1 mwmmm
CUNY OUŁUSZEN* Jp i 

stronie wiersz me­
trowy mk- 800 — na III 
stronie tnr. 501— IV mk. 
300. Tekst i nadesłane m, 

— Uroone ogłosze­
nia od mk lC0do400 za 
wyraz- Najmniej 1500 
mk.Ogło8ze nta pozamiej 
scowe o 50 % zagranicz­
ne 100% drożę).

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystaie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

Adres dla listów i depesz 
-ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.
Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem miesięczni*
mk. 15.000.

W Zagłębia po za Sosno­
wcem. Będzinem i Dąbro­

wą mk. 16.000.
Z przesyłką pocztową 

mk. 16.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 25.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i
REDAKCJA: P iłsudskiego 4.SOSHOWieC. ADMINIM tiACIA: Dęblińska 1, tel. 73.

Będzin, Małachowskiego 7.
l i t e r a c k i .

Daferowa, Sobieskiego 8. Telefoi 7&

Stanisław Lubicz - Czaplicki
W .«  Ko-su. 1888 r ,  .o s t a .r o ,

o czerń zawiadamiają krewnych i przyjaciół zmarłego pogrążeni w głębokim smutku

Rodzice, siostry, brat, szwagrowie i siostrzeńcy.
3518

P O T R Z E B N A
STENOTYPISTKA
O f e r t y  wraz z referencjami składać 
w spółce akcyjnej przemysłu włókien­

niczego
C. G. SCHÓN, Sosnowiec-Srodula.

ś  *i* piiiirai sura tumu
Naczelny aptekarz P. K. Ch. w Sosnowcu,

opatrzony  św. S akram entam i po długich i cięikicli clerpie- 
niach żm arł <kila 20-go lipca b. r., przeżyw szy 56 l a t  

W zm arłyni traci my zacnego zwierzchnika, dobrego ko­
legę i szanowanego powszechnie dobrego obywatela. .

Eksportacja zwłok odoędzie się w niedzielę o 8° dzm'® 
5  po południu z domu żałoby przy ul. Chemicznej Nr. 6 m. żu 
na dworzec kolei wiedeńskiej.

Na smutny ten obrządek zapraszają przyjaciół i życzliwycn
K O L E D Z Y '

i .  Bi
powrócił

Rodziny przyjęć: 4 — 6 
Bi. C h e m ic z n a  nr. 6.

3361-1

3 :88-2

Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjmuje <J — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6

soSNDllEt. Elita M ils k a  lir. M. II8

CA
Od 16-go do 22-go lipca 

3-a se r ja  „CYRK GRAYĄ“ p .t .

*  ; Ww  g ł ę b i n a c h  m o r s k i c h
W roli głównej EDDIE POLO.
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B A C ZN O ŚC I B A C ZN O ŚC I
Od 23-go lipca 4-ta i ostatnia serja p. t

,Dama w czarnem M

J .
i8Karz caoróli wensrycznyca 

i skórnych (włosów).
Badania mikroskopowe.

Przyjmuje od 10— 12 i 4 - 7  wiecz. 
w niedzielę i święta od 10— 1 po pot.
BĘDZIN, GzsiaozKa 14, parter.
2045 TELEFON 31 ________

1 tokarz
2 druciarze, do grubego i średniego drutu 

.  dostaną zajęcie we fabryce
II BRACI KLEIN w Dąbrowie-Górniczej i 

ul. Miejska Nr. 46.

DO FRANCUSKIEJ INSTYTUCJI
NA GÓRNYM ŚLĄSKO 

p o s z u k i w a n y
RUTYNOWANY B U C H A L T E R

z ńolira znajomością języka francaskiego 
i polskiego. Zgłoszenia uprasza sie nad­
syłać do Mysłowic, ul. Poc.towa Nr. S. 

pod „ K o mi t e t * 1.

«»

i obowiązki naszej inteligencji.
Sosnowiec, 21 lipca.

nMy odejdziemy, być mo- 
” ale odchodząc, tak trza- 
iemy drzwiami, że cała 
iropa się zatrzęsie!“—sło- 
a takie wypowiedział ongi 
rocki gdy nacisk wojsk 
ałych stawał się natarczy- 
szym i gdy istniała obawa 
terwencji z zagranicy. Lecz 
:as płynął, białe wojska 
liknęły z horyzontu, we- 
nętrzna kontr-rewolucja zo- 
ała zalana potokami krwi,

a o interwencji przestano 
mówić.

Lecz, oni jednak odcho­
dzą...

Jeżeli nie odchodzą na ra­
zie osobiście, jeżeli kurczo­
wo czepiają się jeszcze za 
władzę, jeżeli tym panom 
zdaje się, że mają jeszcze 
coś do powiedzenia, to ide­
owo cofnęli się już zbyt da­
leko.

Obecnie o efektownym

trzaśnięciu drzwiami już się 
nic nie mówi: odchodzenie 
się odbywa, chociaż powoli, 
ale wyraźnie i stale; Trocki 
i K-o wzruszająco podobni 
są do tego psa, który szko­
dę jakąś zrobił i z opuszczo­
nym ogonem, starając się 
nie robić hałasu, sunie p o ­
woli ku drzwiom.

Bliska już ta godzina, gdy
o ideach komunistycznych w
całej ich rozciągłości w Ro­
sji będzie nieprzyzwoicie na­
wet mówić, lecz straszne 
skutki, dokonanych ekspe­
rymentów wiwisekcji nad or­
ganizmem wielkiego i kie­
dyś tak potężnego państwa— 
nie łatwo naprawić się da­
dzą, a nieszczęśliwy naród 
wiele lat przeklinać będzie 
smutną pamięć swych cie­
mięży cieli.

Sąsiadujący, niestety, z na­
mi ten kraj tajemniczego 
chaosu przestał już być ta­
jemniczym, lecz niebezpie­
cznym dla sąsiadów pozo­
staje nadal; bolszewicy nie 
kryli się z tym, że ich istnie­
nie uzależnione jest jedynie 
od rewolucji wszechświato­
wej i w swej głupocie jakiś 
czas ślepo w nią wierzyli, 
dokonywując wysiłków zaiste 
tytanicznych W celach wznie­
cenia pożaru wszechświato­
wego. Nadzieje te ich za­
wiodły, gdyż inne państwa 
okazały się znacznie wyżej 
stojącymi na szczeblach dra­
biny cywilizacyjnej, by dac 
sobie zaszczepić zarazki azja­
tyckiego socjalizmu.

Obecnie odwrót idzie na 
całej linji; bankructwo idei 
bolszewickich zaznaczyło się 
najzupełniej wyraźnie; ofi­
cjalna prasa rosyjska ogła­
sza sprawozdanie z  nadzwy­
czajnego posiedzenia sow- 
narkomu (rady komisarzy lu­
dowych), które odbyło się w 
Moskwie w ostatnich dniach

czerwca r. b. i na którym 
jeden z wybitniejszych dzia­
łaczy komunistycznych, Ka 
mieniew, wygłosił mowę, az 
nadto dobrze świadczącą o 
przyznaniu przez sfery rzą­
dzące w Rosji całej kryty 
czności ich położenia; ino 
wa ta nader ciekawa i sen 
sacyjna w swej treści, któ­
rej dla braku miejsca tu me 
powtarzamy, świadczy o ko 
nieczności wyrzeczenia si 
najważniejszych postulató. 
programu bolszewickiego, o 
powrocie do kapitalizmu i o 
z a p o m n i e n i u  najhuczn e; 
szych haseł, tak często wy­
pisywanych przy byle oka 
zjach na czerwonych sztan 
darach.

Lecz, mówiąc o ustęp 
stwach, które należy zrooic 
Kamieniew jednocześnie do 
daje: „Te ustępstwa nie prze 
szkadzają nam jednak przy 
gotować szerokiego frontu 
ofensywy proletarjatu świa 
towego“...

Tak, to jest placówka, na 
której bolszewicy stoją upor
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wiele w  kierunku walki z 
rosnącą anarchją, w kierun­
ku szerokiego prawidłowe­
go uświadamiania polityczne­
go robotniczych mas. Rola 
ta przypada naszej inteli­
gencji: odczyty popularne
przy kopalniach, fabrykach 
it. d., demonstrowanie obra­
zów świetlnych o treści od­
powiedniej, popularne bro­
szury i pisma —  toż to o- 
gromne pole do działania, 
a my z tego wszystkiego nie 
robimy nic, albo prawie że 
nic.

W  sobo ta i niedzielę, w  dniach 
14 i 15 lipca, Katowice, przystro­
jone w sztandary polskie i fran­
cuskie, uroczyście obchodziły p o ­
dwójne święto narodowe: święto 
rewolucji francuskiej (14 lipca) 
na pamiątkę wyzwolenia narodu 
francuskiego i pamiątkę bitwy 
pod Grunwaldem w  dniu 15-go 
iica 1410 roku jako symbol wy­
zwolenia Polski z pod jarzma 
krzyżaków.

Uroczystości w Katowicach wy­
padły nad wyraz świetnie. W s o ­
botę przedpoł. odbyło się uroczy­
ste aabożeństwo polowe na ry n ­
ku w Katowicach, a w niedzielę 
uroczyste nabożeństwo w koście­
le Mariackim. Uroczystości p o ­
p rzed z i  w piątek w 'eczorem c a ­
pstrzyk wojskowy na  ulicach 
miasta.

G łówna uroczvstcść odbyła się 
w niedzielę. W  południe grała 
na rynku or<iestra 73 go pułku 
piechoty. Popołudniu odbyła się 
staraniem tow. polsko-francuskie­
go w parku Kościuszki pod Ka­
towicami wielka, w różne nie­
spodzianki bogata zabawa ludo­
wa. Przygrywało kilka orkiestr. 
Sokoli prouukowali s ę  w w prost 
karkołomnych chwilami popisach. 
T a m te  odbyta się „rewja" naj­
piękniejszych strojów śląskich i 
rozdano kilkanaście nayród dla 
kilku druheń i druhów. Było n a ­
wet i oryginalne. „W esele Kra­
kowskie". Publiczność, zebrana

Nowoodbudowana ojczy­
zna nasza ma wielką przy­
sz ło ść  przed sobą, i serce 
każdego obywatela zaboleć 
powinno, gdy się pomyśli, 
źe źle się u nas dzieje dzię­
ki własnej naszej niezaradno­
ści i niedostatecznemu p o­
czuciu obowiązków obyw a­
telskich.

W ładze zaś nasze więcej 
energji powinny pośw ięcić  
sprawie ochrony granic i wy­
korzenienia żywiołów w y­
wrotowych wewnątrz.

Stełan  Wiszniewski.

Katowice 19 lipca. •

w  liczbie kilkunastu tysięcy mia­
ła co widzieć i słyszeć.

Przemowy o znaczeniu histo- 
r^cznem dnia zarówno dla Pol­
ski ja* 1 Francji i o przymierzu 
polsko-francuskim, o przvj3Źni 
obu narodów, uświęconej ofiarami 
krwi w walce p r z e c w  w spólne­
mu wrogowi, wygłosili senator 
). Kowalczyk i p. Mongendre, 
francuski konsul generalny w Ka­
towicach.

Świetnie także udała się „próbna 
mobilizacja" powstańców śląskich 
okręgu katowickiego naznaczona 
na niedzielę godz. 9 przedpoł. w 
Katowicach z okazji święta grund- 
waldzkiego. Na rozkaz stawili się 
w sz , scy —  t. j. około 10,000 b. 
powstańców, zapełniając cały du­
ży rynek.

Po zameldowaniu się k ierow­
ników poszczególnych grup miej­
scowych u prezesa i kom endan­
ta okręgu —  a tych u prezesa 
zarządu głównego o az po od­
śpiewaniu „Roty" —  powstańcy 
udali się na plac, przy ulicy A n ­
drzeja, gdzie odbyła się o d ­
prawa i uchwalenie trzech rezo­
lucji.

W pierwszej rezolucji pow stań ­
cy wskazują na ciężki łos wdów, 
sierót i inwalidów-powstańców, 
którzy żyją w skrajnej nędzy, 
dom agając się od rządu wydat­
nego dla nich podwyższenia tent. 
W d n g ie j  rezoiu.ji powstańcy 
wskazują na panoszenie s-ę n iem ­
czyzny na Śląsku polskim, na

zakładanie tutaj setek szkół nie­
mieckich i niebezpieczeństwo, 
grożące ze strony niemieckiego 
„schulvereinu", żądając, aby wo- 
jewodn śląski p. Schultiss cofnął 
swój okólnik, który bierze w  o- 
bronę szkoły dla mniejszości n ie ­
mieckiej. W  trzeciej wreszcie re­
zolucji powstańcy protestują p rz e ­
ciwko wydalaniu z górnośląskiej 
policji wojewódzkiej znanych, z a ­
służonych i dzielnych urzędni­
ków policyjnych, górnoślązaków, 
wśród których znajdują się liczni 
byli powstańcy, a zastępow a­
niu ich przez mniej wykwalifi­
kowanych urzędników z innych 
stron.

P o  przyjęciu rezolucji w ysła­
no do wojewody delegację, w 
skład  której weszli jeden z p o ­
słów, przedstawiciel miejscowego 
tow. obr. kresów zach. i p rzed ­
stawiciel nauczycieli, aby od w o ­
jewody dom agać się urzeczywi­
stnienia rezolucji w  sprawie szkół 
mniejszości. Delegacji nie przy­
jęto, oświadczając jej, że w oje­
w oda jest chory. Istotnie też, w e ­
dług spraw ozdania  pólurzędowe- 
go, wydanego wczoraj, wojewo­
da  był chorym i delegacji przy­
jąć r ;e mógi. Powstańcy jednak, 
sądząc, że woiewoda rozmyślnie 
nie chce przyjąć ich przedstaw i­
cieli, w dtugun pochodzie i w 
około 70, samochodach ciężaro­
wych powtórnie zjawili się przed 
mieszkaniem wojewody, aby w  
ten sposób  zademonstrować. W o­
jewody w mieszkaniu nie znale­
ziono, jak również żadnego z d o ­
mowników.

Stąd, nic nie wskórawszy, p o ­
wstańcy wrócili na  r y n e k ,  
gdzie właśnie (około 9 wieczo­
rem) odbyło się pożegnalne przed­
stawienie opety teatru Polskiego. 
Dawano „Halkę". Powstańcy, do­
wiedziawszy się o obecności f ran ­
cuskiego konsula generalnego p. 
Mongendre w teatrze, wznosili 
ok-zyki na cześć Francji i p rzy­
jaźni polsko francuskiei. O rk ie ­
stra odegrała hymny polski i fran­
cuski. Francuski konsul genera l­
ny zjawił się przed teatrem i w 
gorących s lo v ach  dziękował p o ­
wstańcom  za tę piękną manife­
stację, kończąc mowę swoją o- 
krzykiem w języku polskim: „Niech 
żyje Polska!"

Z przed teatru powstańcy s p o ­
kojnie rozjechali— wzgl. rozeszli 
się do domów.

Charakterystyczną jest rzeczą, 
że tutejsza prasa niemiecka, zna­
na  już dosyta z nieprzejednanej 
swej nienawiści do wszystkiego 
co poiskie, całkiem wyraźnie, 
przed carym światem z Okazji u- 
roczystości francusko polskiej po ­
zwoliła sobie na wielce Polskę 
obrażające uwagi. I tak naprzy- 
kład: „Oberschlesischer Kurier", 
dziennik rzekomo niemiecko-ka-

List z Górnego Śląska.
Uroczystości uolsfeo-francsskle w Katowicach —  Mobilizacja 
iow staaców  śląskich —  Powstańcy w obronie szkół polskich.
—  Organ hakatystyczay w Król Hucie w osronle krzyżaków.
—  Dobry „geszeft" burmistrza niemieckiego —  Pierw szy

„wyrok* Calondera.
(Od własnego korespondenta).

czywie, i z ich ciągłą robo­
tą w  kierunku wzniecenia  
nieporządków w państwach 
ościennych liczyć się trzeba.

Jeżeli nie mają on> już te­
raz nadziei na wzniecenie 
gdziekolwiek rewolucji ko­
munistycznej, to w każdym  
razie rozanarchizowanie c ie ­
mnych mas robotniczych jest 
ich najbliższym celem.

I im bliższym jest kres 
bolszewikom , tym zacieklej 
szej agitacji od bolszewików  
spodziew ać się należy, a 
w ięc tym silniejsze środki 
odkażające trzeba stosow ać.

W  środowiskach pracy, 
gdzie niezliczone zastępy  
robotników się skupiają, idzie 
i rozszerza się tajemnicza, 
krecia robota wrogich nam 
żywiołów, i skutki jej nie 
dają na siebie czekać. Dla 
nikogo obecnie nie jest ta­
jemnicą, że najróżnorodniej­
sze ekscesy, które w ostat­
nich czasach mają miejsce 
w stosunkach robotniczych, 
fala strajków, która ogarnę­
ła nasz przemysł, chociaż 
przykrywają się płaszczy­
kiem żądań ekonomicznych, 
mają jednak charakter wy­
raźnie polityczny i —  ten­
dencje antyrządowe, wichrzy- 
cielskie i anarchistyczne.

Podła robota naszych le­
w icow ych partji dolewa oli­
w y do ognia, i horoskopy 
na przyszłość zaiste zaryso­
wują się w  świetle dość 
smutnym.

Zdawałoby się, źe po 
strasznej nauce, którą św ia­
tu całemu dała historja re­
wolucji rosyjskiej, powinny 
otworzyć się każdemu oczy  
i do mózgu powinno prze­
niknąć przekonanie, źe w cie­
lenie w życie zasad kom u­
nizmu jest utop ją i tyUo 
utopją...

Takby się zdawało. Nie­
stety, robotnik nasz jest zbyt 
ciem ny, zbyt mało wie i ma 
ło czyta i chętnie wierzy ró­
żnym bredniom wywrotow­
ców , popychających kraj ca 
ły, a przedewszystkim tego 
sam ego robotnika, w  otchłań 
nędzy i rozpaczy.

Mało bardzo się robi, n ie­
stety, a robić trzeba bardzo

324.
—  O  pierwszej minut d w a ­

dzieścia po północy. Z Bleze do 
Amboise można odbyć drogę 
pieszo w  ciągu półtorej godziny. 
Jesteś pan dobrym  piechurem?

—  Dość dobrym.,. Lecz zdaje 
ml się, że idąc pieszo, spóźnić 
się możemy na pociąg —  rzekł 
Flogny.

—  Ja utrzymuję przeciwnie 
W yszedłszy ztąd o dziesiątej, bę­
dziemy mieli trzy godziny czasu 
przed  sobą. G dybyś wszelako pan 
wolał jechać, gospodarz każe nam 
zaprządz konie do powozu, jak 
♦o proponował,

—  Niel wolę iść pieszo... Ra­
zem powędrujemy.

—  Pojadę  zabrać m oją torbę 
myśliwską i okrycie —  rzekł ko­
m isant handlowy.

—  A ja powiadomię gospoda- 
za. iż nie będę tu nocował.

Delvignes wyszedł z kawiarni 
a Flcgny zbliżył się do kontu­
aru.

Arnold pobladły zmieniony, po­
chylił się ku Trilbemu, szepcząc 
mu zcicha.

—  Zginęliśmy, jeżeli natych­
miast stanowczo działać nie bę­
dziemy. W eż klucz i wejdź do 
sw ego pokoju. Ja zaraz tam 
przyjdę.

T u  obaj wspólnicy zniknęli je­
den po drugim.

Flogny wróciwszy, siadł obok 
Misticota.

—  Pozostaje mi —  rzekł —  
podziękować ci za objaśnienia, 
jakich mi użyczyłeś, mój młody 
przyjacielu. Kiedyż pow racasz do 
Paryża.

—  Nic nie wiem, panie... Zale­
ży to od wielu ważnych okolicz­
ności, a nie od mej woli.

—  Praw dopodobnie  będę p o ­
trzebował twojej pomocy w tej 
sprawie. Oto mój adres: Ulica 
Francois-Miron, nr. 29. Zapisz to 
sobie i chciej mnie powiadomić 
o swoim powrocie.

—  Najchętniej to uczynię.
W szedł Delvignes.
—  Jestem ua pańskie rozkazy 

—  rzekł zwracając się do Flog- 
nego, wyjdziemy skoro pan ze­
chcesz. W szak nic nie nagli, m a ­
my jeszcze wiele czasu przed 
sobą.

O kwadrans na  jedenastą, wy­
szedłszy obaj z hotelu udali się 
drogą w kierunku Amboise.

W e dwadzieścia minut przyby­
li do Crois de Bleve i dosięgnęli 
wsi, poprzedzającej las w A m bo­
ise, a następnie weszli w głąb 
tegoż.

Niebo dotąd pogodne i zasia­
ne gwiazdami zmieniło się nagle 
Grube chmury poczęły napływać 
ze wschodu. Powstały wicher 
wstrząsał gałęziami drzew z sz u ­
mem, podobnym do zbierającego 
morza na  wybrzeżu. Nasi p o ­
dróżni zaniepokojeni widokiem 
niepogody, żałując iż nie wzięli 
powozu z Bieve, szli szybko, 
mato co z sobą rozmawiając.

Nagle stanęli w miejscu obaj 
jak wryci. Ryk jakoby dzikiego

zwierzęcia przerażiiwem echem 
przebiegł całą przestrzeń lasu, a 
razem niby odpowiadając mu za­
huczał grzmot w oddaleniu ze 
wschodniej strony.

—  Co to jest, u czarta? — z a ­
pytał Floguy.

—  Przyspieszmy kroku ..  —  
rzekł Delvignes.

—  Miaiożby nam zagrażać  ja­
kie niebezpieczeństwo? —  pytał 
agent policyjny, wyjmując z k ie ­
szeni rewolwer dużego kalibru.

—  Pan  nie wiesz więc, źe dzi­
kie zwierzęta uciekły z menaże- 
rji Pozona w Loches?

—  Na honor nic nie wiem... 
po raz pierwszy o tern słyszę...

—  D wa lwy, tygrys i goryl 
przebiega,ą okolicę.

Nie miła spotkanie w każdym 
razie, sądzę wszelako iż nie ma­
my czego się tak wielce oba­
wiać. Zwierzęta z rr.enażerji t re ­
sowane i oswojone, me zaczepią 
nas na pewno. Idźmy jednakż ;  
prędko, ponieważ burza się zbli­
ża i więcej mnie ona niepokoi 
ponad  te dzikie zbiegi Pezona.

tolicki, wychodzący w  Królew 
skiej Hucie, w  przededniu owyc! 
uroczystości wyśmiewał rzekonu 
„ustawiczne świętowanie w  Ka 
towicach", że „Niemcy nie maj. 
najmniejszego powodu w dnit 
uroczystości grunwaldzkiej do wy 
wieszenia chorągwi" i w  dalszyn 
ciągu pismo to wychwalało krzy 
żaków jako „prawdziwych krze 
wicieli kultury".

Pism o to, dotąd z wprost bez 
przykładną cierpliwością tolero- 
w a tę  na Śląsku polsk im —pismo 
które bezkarnie nawołuje niem- 
ców do bojkotowania najw ię 
kszych polskich uroczystości na 
rodowych, które krzyżaków —  o 
wych największych ciemięzcóv 
Polski uw aża za  bohaterów 
krzewicieli idei chrześcijańskiej vi 
Polsce, mimo, że w czasach krzy' 
żackich cala Polska  była już o« 
setek lat chrześcijańską, mimo, ż( 
krzyżacy kraje polskie, chrzęści 
jańskie —  pustoszyli ogniem 
mieczem —  pismo to śmie twier 
dzić, że „krzyżacy, pobici przei 
Polaków, posiadają  nieśmierteln? 
zasługę około nawrócenia ludóv 
słowiańskich i cywilizacji w tyci 
okolicach, i dla tego niemcy ni< 
mają najmniejszego powodu wy 
wi eszać chorągwi lub iść na parad  
ne nabożeństwa".

Polska, jak w idać—na własnyn 
ciele żyw i „gada, którego nie u 
głaszcze nikt"...

Ale naród polski jest moż; 
niestety! —  za wspaniałomyśl 
nym, aby mógł zważać na takie 
postępow anie  wrogów, którycl 
jedynym  dążeniem jest zgładzę 
nie Polaków, „ausrotten* wedłuj 
starej recepty pru.kiej. Jedei 
tylko mały przykład: W  tyci
dniach ustąpił naczelny burmistri 
miasta Król. Huty, bo musiał u 
stąpić w myśl ustawy. Nie ro 
zumie bowiem po polsku, a v 
myśl u s tany  polski urzędnik pai 
stwowy lub komunalny mu* 
znać język polski. Rada miej­
ska Kroi. Huiy, wśród której za 
siadają  także polacy, owenn 
burmistrzowi niemcowi nazwi­
skiem Brahl, dala na drogę jesz­
cze 200 miljonów marek poisk 
„odstępnego", gdyż pan bur­
mistrz dał do zrozumienia, że v 
danym razie uda się na drogę 
sądową, gdyby go „wyrzucono" 
tak „bez wszystkiego", W ojew o­
da  śląski całkiem słusznie postą­
pił, zwalniając ourmistrza Brahla 
ze swego stanowiska, czy jednak 
wspaniałomyślnie udzielony mu 
przez polłkie miasto podarek 
200 miljonów —  za które pan 
burmistrz może sobie kupić m a­
ły mająteczek willę w Niemczech 
był równie słuszny: oto pytanie! 

* zapytać należy: Czy niemcy po­
stąpiliby tak samo wspaniało­
myślnie, g -y o y  polak był bur­
mistrzem n.p. Frankfurtu i mu-

Delvignes wraz z Flogny ni 
biegli z pośpiechem.

Wicher wzmagał się gwałtow­
nie. Niebo coraz więcej czarners 
się stawało. Błyskawice szybkc 
po sobie następowały; grzmot h u ­
czał bez przerwy.

Nagie obaj podróżni posłyszeli 
w  zaroślach dziwny hałas, tui 
prawie ponad  swojemi głowami

Był to jakoby trzask, łamanie 
gaięzi w  połączeniu z dzikim o- 
krzykiem, podobnym  do skargi 
człowieczej, na dźwięk któregę 
dreszcz przebiegł po kościach!

Fiogny, wraz z komisantem 
handlowym, mocno zdumieni i 
wystraszeni po trosze, spojrzeli w 
górę.

M i m o  ciemności dostrzegli 
czarną postać podobną do ludz­
kiej istoty, która skoczywszy z 
wierzchołka drzewa, stanęła,przed 
niemi, poruszając pałką zn ac .n  j 
objętości, bawiąc się nią jdk 
dziecię laseczką.

d. c. n.
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siał ustępow ać z pow odu zmie­
nionych stosunków  politycznych?

Pokrótce jeszcze w  kilku sło­
w ach kilka w ażnych sp raw :

W  dniach od 8-go do 10-go 
w rześnia odbędzie się w  Król. 
Hucie drugi doroczny zjazd k a ­
tolików w ojew ództw a śląskiego. 
P ierw szv tego rodzaju  zjazd od­
był się 10 czerwca r. z. w  Ka­
tow icach przy olbrzym im  udziale 
całej ludności katolickiej. I te­
goroczny zjazd zapow iada się 
bardzo w spaniale.

W edług doniesienia niem. u- 
rzedow ej agencji telegr. prezy­
dent górnośląskiej kom isji m ie­
szanej C alonder, zam ieszkały w  
K atowicach, w ydał w  tych  dniach 
pierw szy wyrok, dotyczący zakre­
su jego działalności. M ianow icie 
w  spraw ie szkoły m niejszości 
niem. w Rybniku miał rozstrzy­
gnąć na korzyść niem ców , naka­
zując w ładzom  polskim  _ oddanie 
niemcom szkoły średniej, mimo, 
i e  z tej szkoły korzystają  tylko 
nieliczni niemcy, a o w iele licz­
niejsi uczniow ie polscy żadnego 
pom ieszczenia nie maj ą.

Poniew aż z polskiej strony u- 
rzędow ej dotąd w  sp raw ie  tej 
nie ogłoszono żadnej enuncjacji, 
na razie w strzym ać się m uszę od 
dalszych kom entarzy, zw łaszcza, 
że nie w iadom o, czy agencja 
n iem iecka głosi p raw dę. O ba­
w iam  się jednak, że „w  tym 
coś jest*4.

Aleksy Pająk

cy turkm eńscy pod dowództwem  
U raz-Serdara, który w  latach 1918 
i 1919 dow odził siłami anty bol­
szewickim i na terenie nadkaspij- 
skim, zajęli Sam arkandę. Kom u­
nikat sztabu  pow stańczego bu- 
charskiego donosi o zajęciu zna­
cznej części terytorjum  Buchary. 
Pow stańcam i bucharskim i dow o­
dzi E n w er-  Hadaj - Sanu, zw any 
Sulejm anem -Paszą.

—  Z M oskwy donoszą, że w 
okolicy Rostow a nad  Donem  
spad ł olbrzymi grad, który spo­
w odow ał św ierć 23 osób, oraz 
zabił bardzo w iele bydła.

—  Były kronprinz niem iecki 
w niósł pretensję sądow ą prze­
ciwko m inistcrjum  skarbu w 
spraw ie sekw estru jego m ajątków.

—  Postanow ieniem  prezydenta 
rzeczy pospolitej łotewskiej na 
dzień 12 w rześnia w yznaczone

zostało referendum  w  spraw ie 
w niosku odebran ia  kościo ła św. 
Jakóba w  Rydze od ew angielików  
i oddania go katolikom.

—  „Izw iestia" zam ieszczają ar­
tykuł niejakiego Lwowa, który 
uzasadnia konieczność osądzenia 
przez sąd  sow iecki działalności 
T ichona. R edakcja do artykułu 
tego dodaje sw oją uw agę, że 
tym czasow e uw olnienie T ichona 
bynajm niej nie oznacza zakoń­
czenia procesu.

—  Sow narkow  U krainy polecił 
kom isarzow i spraw  w ew nętrznych 
opracow ać projekt specjalnego 
aktu państw ow ego o m ianow aniu 
C harkow a sto licą u. s. s. r.

Sow narkow  U krainy w ydał de­
kret rów noupraw niający na U kra­
inie język rosyjski z językiem u- 
kraińskirn.

Ochrona lokatorów.

Wieści ważne.
: wczorajszych pism 1 depesz.)
-  P ism a donoszą, f.e czeski 
ister sp raw  zagranicznych, 
esz, udać  się m a w  dniach 
jliiszych  do W łoch, celem 
iycia konferencji z M ussolioim .
_  W e W łoszech podp isany  

dekret, norm ujący przepi- 
prasow e. Zgodnie z dekre- 

k a id y  z prefektów  będzie 
ł praw o zaw ieszania tych 
m ników, które rozgłaszać bę- 
art kuły o treści, p o d w aża ją- 
pow agę państw a i W atykanu.

-  Rząd japoński polecił w y- 
iać filmy o treści, zw alczają- 
p ropagandę bolszew icką, r u ­
tę rozesłane b ęd ą  d o  w szyst-

! oddzia łów  w ojsk ow ych  i
ól.
-  W ychodzący w  W iedniu 
ennik P etruszew ycza „U kraiń-
p rapo r", rozsiew a kłam liwe 

m dencyjne wieści, jakoby na 
nicę po lsko-sow iecką w ysyła- 
były przez rząd  polski pocią- 

z b ron ią  i am unicją.
,D er M orgen" donosi z Berli- 

i e  rząd rzeszy odbył dłuższe 
ady, na których postanow iono 
słać notę do rządu baw arsk ie- 

zw racającą jego uw agę na 
bezpieczeństw o, jak ie  może 
wstać z pow odu agitacji ży- 
ołów praw icow o - radykalnych 
Baw arji. Rząd rzeszy oczeku- 
że rząd m onachijski uczyni 

zystko, aby zapobiedz szko- 
wej agitacji nieod pow iedzia l- 
cb żywiołów.
-  H aw as donosi, i e  pow stań-

W czoraj obradow ała podkom i­
sja  praw nicza, pow ołana celem 
rozw ażenia artykułów  od 3 do 
9 projektu ustaw y o ochronie lo­
katorów.

Przedstaw iciel m inisterjum  p ra­
cy podał do w iadom ości komisji 
w y n u i dochodzeń rządu co do 
wysoKOŚci ptac robotniczych w 
pierw szej połow ie 1914 r. i w  
czerw cu 1923 r. Za podstaw ę 
obliczeń przyjęto w artość prze­
ciętną złotego polskiego, ustaloną 
przez p. k. k. p. na 14.020 mk. 
polskich.

W edle tych obliczeń, płace ro ­
botników  w czerw cu rb.. w ynosi­
ły od 31 do 79 proc. plac robot­
niczych w połow ie 1914 r.

N ajw iększe obniżenie płac w 
stosunku do za ro b k ó w  z r 1914 
przypada na ro b o tn ik ó w  w yaw a- 
lifikowanych. O d podanego sto­
sunku procentow ego istnieją w y­
jątki zarów no na korzyść, jak i 
n a  niekorzyść płac robotniczych.
A w ięc w  zakładach starachow ic­
kich i ostrow ieckich piace w yno­
szą przeciętnie od 17 do 49 proc. 
płac, pobieranych w 1914 r„ pod­
czas gdy zarobki pracow ników  
w  zakładach użyteczności pubhcz 
nej w W arszaw ie w ynoszą prie~ 
ciętnie o a  50 do 203 proc. płac 
z  roku 1914.

D ane pow yższe obliczone są  na 
podstaw ie liczb w przem yśle me­
talowym , w łókienniczym ,' górni­
czym, naftowym, budowlanym , 
drzew nym , oraz w  zakładach u- 
żyteczności publicznej.

Przedstaw iciel miniaterjum spraw  
w ew nętrznych udzielił wyjaśnień 
co do w ysokości kom ornego za 
m ieszkania jedno  i dw u pokojo­
we, p łaconego w czerwcu 1914 
r. i w czerw cu 1923 r. Należy 
jednak  stw ierdzić, że danych w 
tej spraw ie dostarczyły jedynie 
w ojew ództw a: krakow skie, Pp- 
znańskie, pom orskie i wileńskie, 
podczas gdy inne województwa, 
a  naw et i prezydjum  st. m. W ar­
szaw y żadnych m aterjaiów  licz­
bow ych nie nadesłały.

W urszewa, 20 lipca.

Z otrzym anych przez minlste- 
rjnm  m aterjałów, wynika, że w 
w ojew ództw ie krakow skim  płaco­
no w 1914 r. za m ieszkanie 1- 
pokojow e od 5 do 20 koron, o- 
becnie zaś płaci się 3 do 20 ty- 
sięcy.

W  w ojew ództw ie poznańskim  
w  r. 1913 płacono za m ieszkań e 
1-pokojow e 16 do 20 mk. niem. 
obecnie zaś płaci się 5 do 8 ty s . 
mkp., zń m ieszkanie 2-pokojow e 
20 do 25 tys. mkn., obecnie zaś 
8 do 15 tys. mtcp.

Na zapytanie ze strony posłów  
przedstaw ić el m inistcrjum  sp ra ­
w iedliw ości ośw iadczył, iż rząd 
rozw aża obecnie zmiany, jak e ma 
zam iar w prow adzić do przepisów  
projektu, odnoszących się do d o ­
puszcza nej podw yżki obecnego 
kom ornego i że ostateczną decy­
zją rządu co do sp jso b u  oblicza­
nia wartości złotego polskiego do ­
tychczas jeszcze nie zap ad .a .

W  bec tego ośw iadczenia pod­
kom isja postanow iła narazie p ra­
ce sw e przerw ać i zwrócić się 
do rządu, aby powziąi decyzję w 
tych spraw ach do czasu posie­
dzenia pełnej kom sji prawniczej 
które w yznaczone jest na dzień 
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padkow i zaw dzięczyć należy, że 
ocalały.

Budowa domu polskiego w 
Łucku. G rono inteligencji pol­
skiej w  Łucku, z w ojew odą w o­
łyńskim, St. Srokow skim , na cze­
le, podjęło myśl w ybudow ania 
domu polskiego w  Łucku.

Czerwony ataman Machno.
Czerwoni bandyci dokonali na­
padu  na zagrodę leśniczego p. 
Kozłowskiego w p o w . stołpeckim, 
położoną w  lesie, w  odległości 6 
kim. od granicy bolszewickiej.

Do domu leśniczego wkroczyło
0 zmierzchu 15 bandytów , no­
szących w ojskow e m undury ro ­
syjskie. „D ow ódca" ich uspokoił 
przestraszoną rodzinę p. Kozłow­
skiego, mówiąc, że nikom u nie 
stanie się nic złego, rów nocześnie 
jednak  kazał w szystkich przyby­
w ających w  dom u mężczyzn 
zw iązać pow rozam i, p. Kozłow­
skiem u zaś rzucił jedno pytanie: 
„G dzie kasa"?

Zabraw szy następnie skrzynkę, 
zaw ierającą pensje służących le­
śnictw a w kwocie 18 m iljonów 
mp., zażądał kom  w  ceiu w y­
w iezienia zdobyczy, zapew niając 
„słowem  honoru*, że kouie te 
zwróci po pew nym  czasie.

B anda przetrząsnęła w  daHzym 
c>ągu cały dom, rabując w szy­
stko, co się dało, a w ięc złote i 
srebrne monety, ubrania, obuwie, 
bieliznę, a pozosiaw ia.ąc „z ł a ­
sk i" pani Kozłowskiej jeden tyl­
ko płaszcz letni.

O grabiw szy dom, bandyci rzu­
cili się na gajow ego i pobiw szy 
go do krwi, w siedli oa bryczkę
1 um knęli w  kierunku granicy 
sowieckiej.

Napad na dziennikarza. Na
redaktora  „Kurjera C zęstochow - 
s< iego“ p. Factorkow skiego, przy 
byłego na  m iejsce zajścia w fa ­
bryce Peltzerów, agitatorzy lew i­
cowi, podburzyw szy tłum  u izą- 
dzili napad, uderzając go pod­
stępnie z tyłu w głowę.

Interw encja policji uw olniła 
dziennikarza z rąk rozwścieczo­
nych agitatorów.

T r a g ic z n e  z a k o ń c z e n ie  w y ­
ś c ig ó w . W dniu onegda.szyn; 
odbyw ały się dystansow e wyścig 
kolarskie o m istrzostwo woje 
w ództw a łódzkiego. W  wyści­
gach tych brał między innymi u 
dział Alfons Szefler zam. w Łu 
dzi na szosie Pabjanickiej 26 
jeden z  lepszych jeźdźców  woje 
w ództw a łódzkiego.

W skutek silnego gorąca, bze 
fler na  skręcie pod Ł agiew nik  
mi spad ł z row eru i stracił prz 
tom ność. Szeflera przewiezion 
autem  do Łodzi do szpitala f u  
zpańskich, gdzie stwierdzono, u 
uległ on porażeniu stonecznem 
Po 9 iu godzinach, nie o d z y s ^  
w szy przytom ności, Szefler z ma

Śm ierć jego w yw ołała w  su ' 
rokich kołach sportow ych prz.> 
gnębiające w rażenie.

P r z y ja z d  „ b is k u p a *  m a r j r  
w ic k ie g o  z  ż o n ą  i d w o jg ie -  
d z ie c i .  Do Ł td z i przyjechdi i.. 
złowita, „biskup" Kowalski z ż  
ną-zakonnicą i dwojgiem  vw 
snych dzieci (sic) oraz paru „k 
rykam i" w trepkach, jtanow iąc. 
mi jego asystę przyboczną.

Z Kowalskim bawi ró ^ n u  
m arjaw icki ouchówuy Gołębiow.

Obaj kuzłowiccy „dygnitar r 
w  dniu w czorajszym  odpraw  
praktyki religijne i wygłaszali u 
uki w zborze przy ul. Zagaj, 
kowej, na które zbierały się t. 
my ciekawej gaw iędzi i daw nyi 
kozłowitó w.

Pom iędzy kobietam i dochodzi­
ło do częstych sporow  i kło tji 
na tie fanatyzm u religijnego.

Szczegóły pobytu w sp o tm ia  
nych krzewicieli m arjaw ityzu.- 
trudno  nam  było w ydostać, gd>z 
zw olennicy tej sekty nie dopu 
szczają do nich profanów , ooa 
w iając się zemsty ze strony od 
stępców , którzy, porzuciw szy seK- 
ciarstwo, powrócili do wiary oj 
cow, a tych w Łodzi są  dzie 
siątki tysięcy.

Hozostaia w sekcie ludność 
stanow i szczupłą garstkę najciem 
niejszych osobników, w śród któ 
rycn przew ażają sfanatyzowan 
kobiety-histeryczki.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Sytuacja strajkowa w państwie.

Z kraju.
Wybuch naboju armatnie­

g o  w  T a r n o p o lu .  W T arno­
polu w kam ienuicy przy ul. M i­
ckiew icza zajętej obecnie przez 
tow. 9 p. ui., eksp lodow ał w  ko­
minie m ieszkania chorążego Bu­
rego szrapnel, którego wybuch 
był tak silny, że w yrw ał kawał 
ściany w  suficie, a sprzęty ku­
chenne w  zupełności zdem olo­
wał.

W chwili w ybuchu znajdow a­
ła się w  kuchni żona chorążego 
z sw ą siostrą. Siła ciśnienia po 
w ietrzą szuciła obie kobiety na 
ziemię, tak iż siostra Burowej 
straciła p izytom ność i tylko przy

W arszaw a, 20 lipca.

O  sytuacji strajkow ej z kół u- 
rzędow ych kom unikują, co nastę­
puje:

W  Łodzi odbyw ają się w  dal­
szym ciągu rokow ania przem y­
słow ców  z robotnikam i w  w o je­
w ództw ie łódzkim. Przem ysłowcy 
zgodzili się na  stosow anie w ska­
źnika kom isji statystycznej przy 
regulacji płacy, co niew ątpliw ie 
przyczyni się do przyspieszenia

porozum ienia.
W W arszaw ie strajkują tyl’ 

metalowcy. Jak w iadom o, prz*. 
m ysłow cy nie chcą rokow ać z 
radą  zw iązków  robotniczych, let 
p ragną układać się oddzielnie z 
robotnikam i w  każdej fabryce.

Co się tyczy Ś ląska Cieszyn 
sk eg o , to z ram ienia rządu d e ­
legow ano tam  inspektora  pracy 
okręgu łódzkiego, w obec czego 
zwiększyły się szanse porożu 
mienia.

Dochody w pierwszym półroczu,
W .ru a w a , 20 lipca. rocm  r. 1923-go dcchody pań 

W e d ł u g  spraw ozdania m inister- stw a w ynosiły 1.000.346 m.ljo
jum  skarbu, w  pierwszym  pół- nów  mk.  — —-——— ■ •— - *—--—-

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E !

l a d  lac jn  rii szycia nrai hrmi irn*Brlw
J. Schaliowski

Dąbrowa Górnicza, ul. Kr. Sobieskisgol. 10. 
P O L  E  C  A :

Maszyny do szycia S i n g e r a  oraz różnych firm 
amerykańskich a także posiada na sktaazie w szti 
kie części do maszyn, igły, oliwę, m > ■ P-
Rewolwery, Browningi, Flowerki i Pisto e y 
automatyczne wszelkieh systemów.

bezkurkowe i auto-Bronie m yśliwskie kurkowe 
matyczne.
Gilzy m yśliwskie, ładunki i kapiszony.
ludki! inyiorj i irurnij d i». ijfflijil i trplrt.
Ostre naboje do wszystkich system ów broni.

S in ed a ł j n c l i  i iró ti u  iszystkick p t a t a i  n u rti kniowaj i w m i t i i .
Rowery oraz wszelkie części do tychże.

P osiada  na składzie: M aszynki do golenia i strzy­
żenia, brzytwy, marmurki i pasy  do ostrzenia brzy­
tew , nożyczki, scyzoryki,kieszonkow e lampki e le­
ktryczne i acetylinow e, palniki do karbidów ek 
św ieże baterje, zapalniczki, kamienie i knoty ao  
zapalniczek i t. p.
SPECfALNOSC Reparację maszyn do szycia i ro­
werów uskutecznia dokładnie i term nowo.

W łasne warsztaty mechaniczno - reparacyjne 
w ykonywują zam ów ienia szybko, tanio i starannie.

Polecając się łaskaw ym  w zględom  WW.PP., 
3245-4 pozostaje z pow ażaniem  J . SCHABOWSKi.
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Konferencja m iędzyparlam entarna.
W arzawa, 2 0 - lipca. konferencję parlam entarną mię­

dzynarodową, która odbędzie się 
Wszystkie grupy sejmowe poi- w Kopenhadze w d. 15, 16 i 17 

isie otrzymały zaproszenie na sierpnia r. b.

E kscesy antykatolickie.
Rzym, 20 lipca. Mussolini oświadczył, że przed- 

.V północnych Włoszech miały sięweźmie energiczne kroki w ce- 
miejsce ekscesy antykatolickie, lu ich ukrócenia.

O d z n a c z e n i e .
W arszawa, 20 lipca. został członkiem korespondentem 

Profesor uniwersytetu warsz. królewskiej akademji wielkobry- 
adeusz Zieliński zamianowany tańskiej.

Traktat polsko-turecki.
Lozanna, 20 lipca.

Rokowania polsko-turec' ie chy- 
■i się ku końcowi. W poniedzia­

łek spisany zostanie oddzielny 
traktat polsko-turecki. Podpisze 
go w imieniu Rzeczypospolitej 
Polskiej pos. Modzelewski.

Krach finansow y w  N iem czech.
Berlin, 20 lipca.

Lzisiejsze zebranie giełdowe 
■mało przebieg nader sensacyj­
ny. Przedstawiciel Rzeszy oświad- 
;zył, że skarp przydzieli bankom

prywatnym potrzebną ilość d e ­
wiz zagrań cznych. Gdy jednak 
przyszło do podziału, na każdy 
z banków przypadła tak zniko­
ma ilość dewiz, że banki zrzekły 
się ich.

Sprawa kolon istów  niem ieckich.
W arszawa, 20 lipca. sprawie kolonistów niemieckich, 

Rząd polski wydelegował do którą przesłała do Hagi rada li- 
Hagi marszałka senatu T rą n p - gi narodów, 
czyńskiego, jako rzeczoznawcę w

P ow rót prez. W itosa.
W arszawa, 20 lipca.

Prezydent min. W itos powró­
cił dziś do Warszawy z wywcza­
sów i odbył konferencję ze swym 
zastępcą Głąbińskim, z ministrem

skarbu Lindem i wice-marszał- 
kiem sejmu Osieckim. Kolejne 
posiedzenie rady min strów wy­
znaczono na poniedziałek.

3393-3

I Gospodni-kuctiarka i kasjfDa urzedoiczeis I
posiadająca dobre świadectwa 1 rekomendacje 

potrzebna zaraz.
fH  Zgłoszenia z podaniem warunków należy nadsyłać pod adr.

„ P a f i s ł i j e j  F ab ry k i Z i f y M v  f lz o to iy c t i  v  C b irzow ie  n a  Górnym S la s lia ."
B a E Q a a S B E S a a B B B B H B B I B a B B B E

W EZW ANIE.
Władze Banka Zagłębia w Sosaowcn Spółka z ogr.

wzywają pp. Przedstawicieli Banku do przyjęcia udziału:

W  Zw yczajnym  R o c z n y m  Zebraniu,
które odbędzie się w dniu 5 sierpnia 1923 r. o godz. 3 popoł. 

w  lokalu własnym przy ulicy Małachowskiego nr. 9.
Porządek dzienny obrad Zebrania:

1) wybór przewodniczącego,
2) odczytanie i zatwierdzenie protokułu poprzedniego ze­

brania,
3) sprawozdanie Władz Banku,
4) odczytanie protokułu Komisji Rewizvinej,
5) zatwierdzenia stanu rachunków na d 31 grudnia 1922 r.
6) upoważnien>e Rady do zaciągania pożyczek od bkarbu 

instytucji bankowych lub osób trzecich na warunkach 
wedle uznania Rady, oraz do przyjmowania udziału 
w tworzeniu nowych przedsiębiorstw,

7) upoważnienie Rady i Zarządu do załatwiania bieżących 
spraw  (§ 2 6 ) p. 1, 2 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13,

8) wnioski Wtadz,
9 ) wnioski członków.

UWAGA L W razie nieprzybycia przepisanej Ustawą li­
czby pp. Przedstawicieli, Zebranie odbędzie się w drugim ter­
minie dnia 12 sierpnia b r. o tejże godzinie i będzie praw o­
mocne bez względu na ilość przybyłych członków.

UWAGA II. Zarząd uprasza W. Panów o podanie swych 
wniosków na piśmie przynaimniej na 3 dni przed Zebraniem 
Przedstawicieli; wnioski zgłoszone w późn.ejszym terminie zo­
staną odłożone do Zebrania następnego.

3414-2 Z a r z ą d .

Przepisuje się 
N A  M A S Z Y N I E

(Syst. Underwood)
w sze lk ie  akty, cyrkularze, zaproszen ia, 
okólniki, korespondencję, oferty i t. p. 
ora; redaguje podania, prośby i Ł p 
po cenach um iarkowanych punktualnie. 

U l. Ludwika 1 Ip. m. 6  za pałacem  
Szena, ew . przez grzeczność przyjmu­
je biu o J. H law ski, 3 -g o  maja 23 na­
przeciw  aw orca ko lejow ego . 3342-1

issfisim s

3259 14

ransśiBBarai
Potrzebni

K O T L A R Z E
ż e l a z n i
od zaraz. 

JASNA Nr. 12. g

KORESPONDENTKĘ
przyjmie zaraz

B ank P o lsk ich  K o c ó w  i P rz e ­
m y sło w có w  Chrz ś c ja n  w  Łodzi, 
Oddział w  S osn ow cu , 3 M a ja  15.

P ie rw s z e ń s tw o  m a ją  obeznane 
i  p ra c ą  b an k o w a . 3417

Broime ogłoszenia. ||
K u p n o  i s p rz e d a ż .

400 mk. za wyraz

M o to c y k l „NSU" zupełnie g o to w y  
1T 1  d o  jazdy, sprzedam  Dąbrow a  
Sław kow ska 9 N iczew sk i. 3236-2  
O a c z n o ś ć !  naoszed l św ieży  transport 

rowerów firmy GriBner, ceny przy­
stępne. ]. Schabow ski D ąbrow a S o ­
b iesk ieg o  10. 3248-2
*7 ęby sztuczne naw et połam ane, z ło -  
* *  to, platynę kupuje po najw yższych  
cenach. Roman, S o sn ow iec  M odrze- 
jow ska 5. 2930
G y p ia ln ię  jasną prasę do kopjowania  
O  listów  sprzedam . Będzin, księg. 
Zm igroda. 3:23-1

- O o m p k a  do p iw a  w  dobrym stanie  
*  okazy jn ie  uo sp rz ed a n ia , wiacj. 
N ow pftygońSka 24. 3364 2
C rrzeu a m  piać w  Strzem ieszycach  

w iad . u Sk W rońskiego Cstrzemie- 
szyce  ul. S zosow a. 3369-4

R ow er do sprzedania. W iadom ość: 
„iskra", S o sn o w iec . 3378-1

jp jo  sprzedania około 2500 */qm sia- 
na sło d k ieg o  loco w agon oadow a  

W isznia tw ojew . Iw w su ie) „Tepclia*  
Biura tech. przem. handlow e. L w ów  
N ow y Św iat 1. 8 . 3397-2

Harm onję w arszaw ską sprzedam  w  
doDrym stanie 12-tu b a so w ą  z 

m echaniką „Piaski" B etony nr. 4 Ci­
szew sk i. 3392

Sprzedam  platform ę c iężarow ą w  
dobrym stanie. Będzin , ulica Z a­

w ale  nr. 30, W ożniak. 3390-3
G p rz e d a m  w .e kozetk i. S o sn o w iec , 

K o iłą ta ja  0, o ficyna ll-g ie  piętro. 
M a g i e l  now a do  sp rz ed a n ia  D ą b ro ­

w a ul. Szkolna nr. 12 S /.ym onek

P o s a d y  i p ra c e .
Zaofiarow ane 400 mk. za wyraz.

M a u czy c ie la (lk i) angielsk iego  poszu- 
4 *  kuje. Ofertę pod „inżynier" sk ie ­
row ać do adm. „Iskry". 3o70-l
D ie r w s z a  P olska  Fabryka H ace.i
*  „Podkow a* Sosnow iec, W iejska 5 
poszukuje robotnic. P ierw szeń stw o  
mają byłe. pracow nice. 3371-1 
In stytucja  pow ażna w  K atowicach
*  poszukuje zaraz urzędnika znające­
go  buchalterję i korespondencję p o l­
ską. P osad a  dobrze płatna. Oferty 
„Buchalteria* z odp isam i św ia d ectw  
i datą urodzenia przjjm uje „Iskra".

3400
D u ch a lter -b ila n sista  na godz. w iecz ,  
■“-* potrzebny do pow ażnej firmy. Zgło­
szen ia : S o sn ow iec  skrzynka pocztow a  
nr. 154. 3395-3
p r a k ty k i w  banku lub w  zakładzie
*  przem ysłow ym  poszukuje jako po­
m oc buchaltera, św iad ectw a  ukończo­
nych kursów buchalterji. Z głoszen ia  
pod K. K. do filji „Iskry" w  Dąbro­
w ie. 3407 1-2

| P oszukiw ane 100 mk. za  wyraz.

P j .  praw z praktyką handlow ą w ła -  
* - '*  •  dający niem ieck im  w  s ło w ie  i 
piśm ie poszukuje odpow iedniej p osa­
dy w  handlu lub przem yśle. Łaskaw e  
zg ło szen ia  pod „M. L.“ do biura 
H law skiego, 3 -g o  Maja 23. 8253-4
I n ż y n ie r  m ech a n ik  z  b a rd zo  d o b rą  
* p ra k ty k ą  w a r s z ta to w ą  i a d m in i­
s tr a c y jn ą  (w  z a k ła d a c h  o d le w n ic z o -  
k o tla r sk o -m e c h a n ic z n y c h , w a lc o w -  
n ic z o -d ru c ia rn io -lin ia r sk ic h , fa b ry ­
k acji c u k iern iczo  -  g o r z e ln ic z y c h  i 
ro ln ic z y ch  o r a z  w  śr ó b ia r n ia c h )  p o ­
sz u k u je  o d p o w ie d n ie j  p o s a d y  s a ­
m o d z ie ln e j  n a  k op a ln i lub  w  z a ­
k ła d a ch  p r z e m y s ło w o  m e ta lo w y c h .  
W a r u n e k : o d p o w ie d n ie  w o ln e  m ie ­
sz k a n ie  z  dn iem  o b ję c ia  p o sa d y .  
Ł a sk a w e  o fe r ty  d o  ad m . „Iskry“  
p o d  „Inżyn ier*1. 3359 1

L o k a l e .
400 mk. za  wyraz.

p o s z u k u j ę  m ie sz k a n ia  (p o k o ju  z  
* k u ch n ią ) z a  c z y n sz  p o d e jm u ję  
s ię  p r o w a d z ić  w  g o d z . w ie c z . b u ­
c h a lte r ję  i k o r e n sp o n d e n c ję  p o ls k o -  
n ie m ie ck ą . Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia  d o  
adm . „Iskry* p o d  „m ieszkanie**

R ó ż n e .
400 mk. za wyraz.

Oddam na w ła sn o ść  chłopczyka 8 
m iesięcznego , ul. D ęblińska 11 W. 

G oły. 3328-2

R utynowana nauczycielka przyjm ie  
m łodsze  dzieci do nauki S osn o­

w iec, Pogoń ul. Szopena 6 . 3374-1

Przybląkał s ię  p ies czarny kudłaty 
uszy stojące. Odebrać m ożna za  

zw rotem  kosztów  utrzymania i o g ło ­
szen ia . S o sn o w iec, ul. Sąsiedzka 5, 
K ow alczyk. 3411

Poszukuje w spólnika katolika z ka­
pitałem  do otw orzenia fabryki 

w ód ek  rozlew ni w  p ow iec ie  B ędziń­
skim  lub na Kresach. Z głoszen ia  do  
dnia 1 sierpnia pod „Koncesja" D ą b ­
row a G órnicza 3406-2

Zgubione dokumenty.
200 mk. za wyraz.

J S  józi f.
S/.ym onek

3405-2

A d a m czy k  W ładysław  wr. cając z 
Poznania na stacji w  Łodzi zgu­

b ił portfel, zaw ierający dow ód o so ­
b isty  w ; dany przez m iasto  D ąbrow ę, 
książeczkę w ojskow ą przez P. K. U. 
B ędzin , w ezw an ie  po poszport do 
starostw a będzińsk iego i różne doku­
m enty w ojskow e i cyw iln e i pew ną  
kw otę pieniędzy. Ł askaw ego znalaz­
cę  uprasza s ię  o  zw rot do „Iskry* 
D ąbrow a. 3401-1-3

Leś Antoni zgubił książkę kasy cho­
rych, w y d a n ą  przez kop. „Flora*.

3 4 0 2 -1-3

K iste la  Józef zgubiłkartę odroczeniaw y  
daną p r .ez  p. k. u. C zęstoch ow a i 

dow od osob isty , w ydany przez gm inę  
Lipie pow . C zęstoch . wa. 3403-1-3

C z e w c z y k  Piotr zgubił kartę m eldun- 
CJ kową, w ydaną przez gm inę o lku- 
sk o-siew ierską . 3404-1-3

ieljan Franciszek zgubił książkę  
karbidową w ydaną przez kop. Hr. 

Renard. 3420

W iktor M leczko zgub ił kontramarkę 
w ydana przez kop. Hr. Renard.

3412
I/'o n s ta n ty  Przybylski zgubił doku-

m ent w ojsk ow y w ydany przez 1 
pułk dem pbilizaevjuy w  W arszawie.

3415

Sta n is ła w  F lorczyk  zgubił k siążk ę  
ChleOową, Józef G io w ac  k siążk ę  

k asy  chorych w ydane na  kop. „R en ard ".
3416

K

Redaktor W. M onsiorbia

/" 'z a rn c c k i  E d w ard  (r. 1901) zgub ił 
^  k siążeczk ę  o d roczen ia , w y d an u  
p rzez  P. K. U- w  B ę jz in ie . 3322-1 
p jy m a r .u s  jan  zg u b ii k siążeczk ę  w o ;- 

sk o w ą, w yd. p rzez  P . K. U. K ra­
ków, k siążeczk a  zw iązk o w a  i m etry ­
kę s lu o n ą  z aśw iad c ze n ie  z kom . Ją- 
nó w  G. b lą s t .  3330-1
1 4 / a ń t a k  jan  zgubił książkę Kasy
* * Chorych w yd. na kop. T . F. W. 

znalazca raczy oddać na K oszelow ie  
dom  nr. 11 m. 5. 3338 1

Kudelski Barnaba zgubił kartę de- 
m obilizacyjną wyd. przez P. K. U. 

M iechów , św iad ectw o  kelnerskie, 
za św ia d czen ie  lekarskie kolei p ań stw o­
w ej książkę K asy Chorych w yd. przez  
kop. „Reden*. 3339-1

Zacharjasz G old feld  zgub ił dow od  
oso b isty  w yd . przez m agistrat m. 

S osn ow ca  i różne dokum enty. 3348-1

Tadeuszow i K ozłow i zosta ła  skra­
dziona karta dem obilizacyjna wyd. 

przez kadrę 11 p. p„ którą unieważn.
3347-1

/"’ham czykow i S tan isław ow i skradzio- 
^  no k sią żeczk ę  w o jsk ow ą w ydaną  
przez P.K.U. Piotrków . 3360-1  
D ic h e c ie  W ładysław ow i skradziono  
*  ty m czasow y  d ow ód  osob isty , w y ­
dany przez Starostw o w  Kielcach, 
książeczkę w o jsk ow ą, w ydaną przez 
P.K.U. w  K ielcach i św ia d ectw o  gór­
n icze, w yd ane przez kopalnię gryszo- 
w ą. 3363-1
l i f ó j c i k  Ludwik (r. 1894) zgub ił por- 

tfel, zaw ierający książeczkę w oj­
skow ą, w ydaną przez K om isję prze­
g lądow ą w  C zeladzi i tym czasow y do­
w od  o so b is ty  z fotografją, wydany  
m agistrat m. Będzina. 3362-1
'T a d e u s z  Z alega zgubił notes w raz
*  z  dokum entam i w ojskow ym i i le ­

gitym acjam i szkolnem i. Ł askaw ego  
znalazcę uprasza s ię  o  zw rot do adm . 
„Iskry* za  w ynagrodzeniem  50.000 mk.

3383-1
p f r a im  K erszenblat ur. 1901 r. zgu- 
Ł -' bił kartę pow ołan ia  w ydaną przez 
P.K.U. Będzin . 3365-2
M is z t a l  S tan isław  zgubił kartę de-  

m obilizacji wyd. przez 2 7 p .p . w  
C zęstoch ow ie. 3372-3
D r o d a  Jan zgub ił książkę w ojskow ą  
* - *  wyd. przez P . K. U. S o sn ow iec  
dow ód o so b is ty  w yd. przez gm. Jan- 
grod i kw it na 3  korce w ęg la  w yd . 
przez kop. „P iaski*. 3376-2
D i j a łd  jan zgub ił d ow ód  o sob isty  
"  wydany przez M agistrat m. Sosno­
w ca  i m etrykę urodzenia na im ię  
Narcyz BijaJd. 3379-2
U a k o c z a  W eronika zgubiła  t ym cza- 

'  sow y  a o w ó d  o sob isty  wvdanv  
przez gm inę G ruszow . 3380-2

J an K ow aiski zgubił papiery wojsko­
w e w ydane przez P.K.U. w  B ędzi­

nie i d ow od  o so b isty  w ydany przez 
m agistrat w  D ąbrow ie. Ł askaw y zna­
lazca zw róci do adm . „iskry* w  S o ­
snow cu. 3381-2

J ózef W ojciechow ski zgub ił portfel 
zaw ierający tym czasow e za św iad cze­

nie dem obilizacji w ydane przez 63 p.p. 
św ia d ectw o  urodzenia i 18000 map! 
Ł askaw y znalazca  pieniądze zatrzym a 
a dokum enty zw róci ul. M ilow ska 1, 
kop. C zeladź. 3385-1

Dn. 15. 7. r. b. na s t  w  poczekalni 
ii k lasy  skradziono portfel z a w ie ­

rający: dow ód o sob isty  wyd. przez 
starostw o w  B ędzin ie, św ia d ectw o  
rzem ieśln icze  i zaw iadc m ien ie o na­
daniu gruntu i 400 łys. mk. oraz różne 
dokum enty w szystko  na im ię Kergju- 
sza  P olaka. Ł ask aw ego  doliniarza  
proszę o zw rot tylko dokum entów  pod  
adresem . S o sn o w iec  P ańska 38.

3391-3
y a g i n ą ł  dow ód o sob isty  w yd . przez 
^  dyr. w arsz. kol. państw , na im ię  
Edwarda B ożkiew icza. Ł askaw y zna­

lazca  raczy zw rócić do adm. „Iskry".
3394-3

I^ o k o sz k a  W ładysław  (r 1895) zgu- 
bił książeczkę w ojskow ą, w ydaną  

przez kom isję przeglądow ą w  B ęd z i­
nie, dow ód o so o isty  z  fotografją, wyd. 
przez gm . Porębę opytk ow saą  i św ia ­
dectw o  górnicze z kop. „M icnalkowi i 
c e “ (81a.sk C ieszyński), które unie­
w ażnia  s ię . 3387-3

J anik Jan zgubił książkę karbidu wyd. 
przez kop. „Hr. Renard*. 3396

K oziński Antoni (r. ly()2) zgubił do­
kum ent w ojskow y, wyd. przez 

P . K. U. w  B ędzin ie. 3388-3
'T ’ orbus W ładysław  zgu b ił pobyt karlę 
A wyd. przez kop. M iiow ice  3393 

G ew er y n  Bkowroński zgubił książkę 
w ojskow ą wyd. przez P. te. Hi 

W arszaw a d ow od  o so b isty  kolejowy; 
prawo sam od zie ln ego  kierow ania pa­
row ozem  i 470,000 mk Ł askaw y, „ua- 
la .c a  p ien iądze zatrzym a, a doku, 
m enty zw róci do adm . „iskry*.

3409-3

Ostatski Antoni zgubił tym czasow e  
zaśw iadczen ie  w yd . przez kaurę 

73 p. p. . 3410-3

Z ielińsk iem u Janowi skradziono por­
tfel zaw ierający 25000 n u ., kaitę 

zw om ien .a , w yd. przez p . K. U. W 
O strow cu i k siążeczkę Kasy Chorych, 
w yd. przez kop. „Piaski* 333a-3

Paw iow i WrOolowi vel W róblewskie* 
mu skradziono książeczkę w ojsko­

w ą  w ydaną przez p . k , U. Będzin; 
książeczkę Kasy Cnorych i obligację  
pariotwową na 500 mk. w ydaną przoy 
kop. „oaturn". 3 * 1 2 -3 1

W yoawca. Akc. i -w o  UruKarsiue i W yJaw dicze „tG irjer 2 .a c .io J ji“ -S. A, J^ o lia s ica  1.
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12 PIO!
S ad  P oko iu  w  S osnow cu  dla
raw o lichwę w ojenna  na p o ­
d le n iu  w dn. 17-go lipca r. b.
aza ł :
1) L eibus ia  Sonnensza jna ,  lat 

55, m.eszKańca so sn o w c a ,  za 
sprzedaż Chleba po cenach  l ich ­
w iarsk ich  n a  więzienie przez d w a
m iesiące i miljon mk. grzywny,
lub w  razie jej n ieu iszczem a 
n a  przed łużenie  zam kn ięc ia  w  
w ięzieniu n a  n as tęp n e  6  m iesię­
cy, o raz  n a  zap łacen ie  1 0 0 ,1 2 0  
m arek  opłat sądow ych.

2)  Lejbę M odrykam ien ia ,  lat 
3 3  m ieszkańca  S osnow ca,  za 
sp rzedaż  Chleba po  cenach  l ich ­
w iarskich , n a  zam knięcie  w  w ię ­
zieniu przez 2  m iesiące  i na  1 
nnljon mk. grzywny, lub w razie  
jei n ieu iszczenia  n a  p rzed łużenie  
zam knięc ia  w  więzieniu  n a  n a ­
s tępne  6  miesięcy, oraz na  z a ­
płacenie 1 0 0 ,1 2 0  mk. opła t s ą ­
dów eh.

3) F ra in d ę  Sztajnkeller, lat 38, 
zam ieszkałą  w Łagiszy, za  sp rz e ­
daż m ięsa  p o  cenach  lichwiarskich 
na  zam knięcie  w  w ięz ien iu  przez 
l miesiąc, o raz  n a  1 miljon mk. 
grzywny, lub, w  razie jej n ieu i­
szczenia , na  p rzed łużen ie  zam ­
kn ięcia  w  w ięzieniu  o nas tępny  
1 m iesiąc, o raz  n a  zap łacen ie  1 
m iljona  mk. op ła t sądow ych .

4 )  A leksand ra  Dżiubę, lat 42 
m ie sz k ań ca  S osnow ca,  za  s p r z e ­
d a ż  m ięsa  po  cenach  l ichw iar­
skich, n a  zam knięcie  w  w ięz ie­
niu przez 1 m ies iąc  i na  1 mil- 
j t n  mk grzywny, lub  w razie 
jej n .eu .szczenią, n a  p rz e d  uże- 
nie zam knięcia  w więzieniu o 
nas tępne  6  miesięcy, oraz na za  
p iacem e 100,120 mk. op ła t s ą ­
dowych.

5) K ubina S zw arcberga ,  lat 30  
zam ieszka łego  w Grodźcu , za 
sprzedaż cukru  po cenach  lich­

w iarsk ich  na zamknięcie w  wię 
ziemu przez 1 i r e s ą c  oraz na 
500,000 mk. ob, w  razie jej nie- 
uiszczeni; na  p rzed łużenie  z a m ­
knięcia  wię ien u o n as tępne  
6  miesięcy, c i a z  na z a p o c e n ie  
50  120  mk opła t i-ąaowych.

6 ) M end la  B l u > k  wsuiego. lat 
52. zam ieszka łego  w Czeladzi, za 
sp rze d az  bu lek  po cenach  lich­
w iarskich ,  na  zam knięcie w  wię­
zieniu przez 1 miesiąc oraz na  
500  UOO mk. grzyw ny, lub w  r a ­
zie jej n ieu iszczenia  n a  przed łu ­
żenie zam knięc ia  w  więzieniu 
o nas tęp n e  6  miesięcy, oraz na 
za p ła ce n ie  50,120  mk. op ła t  s ą ­
dow ych.

7) E ljasza  Rubina, lat 43, 
m ie sz k ań ca  S osnow ca, za s p r z e ­
daż  bułek  po cenach  lichwiar­
skich, n a  zam knięc ie  w  w ięz ie ­
niu przez 1 miesiąc, oraz na  1 
miljon mk. grzywny, lub w ra / ie  
jej n ieuiszczenia na  przedłużenie 
zam kn ięc ia  w w ię-iem u o na­
s tępne  6  miesięcy, oraz na za 
p łacen ie  1 0 0 ,12 0  rnk. opłat są ­
dow ych.

W e  w szystkich  wyżej w y szc ze­
góln ionych  sp raw ac h  sąd  z a s to ­
sował, j a s o  środek  zap o b ie g aw ­
czy, na tychm iastow y areszt o s o ­
bisty.

8 ) W ład y s ław a  S zw edkow icza  
lat 37, m ieszkańca  Sosnow ca, za 
sp rze d aż  z iem niaków  po cenach  
lichwiaskich,na300,C'00 mk. grzy­
wny, z zam ianą,  w razie nieui­
szczenia, n a  zam kn ęcie w w ię ­
zieniu wc-ągu o mie> ęcy, oraz 
ua zap łacen ie  30  P s n-k, opła t 
sądow ych

Krótką treść w yroków  p o w y ż­
szych S ąd  postanow i ogt sić na 
kosz t  sk azanych  w dzienniku 
miejscowym, a o o ( isy w yroków  
w yw iesić  na  skle eh skazanych 
n a  przeciąg  o>

Z sali sądowej.
Niesłuszne podejrzenia.

Był to  cichy, ciepły w ieczór 
kwietniowy. N ad  H arszn icą  (st. 
M iechów ) w ędrow ał  księżyc, ni­
by o lbrzym i duka t złoty, z a g lą ­
da jąc  w  otwarte  o k n a  dom ów .

leżeli zajrzał także do m iesz­
kania p a ń s tw a  Janasos  wa G raj-  
carostwa, to n a p e w n o  zwrócił 
jego u w a g ę  n ie p ra w d o p o d o b n ie . 
twardy sen  m łodego  m ałżeństwa, 
Które, m im o g o sp o d a ro w an ia  w  
ich poko jach  jak iegoś  am atora  
cu d z sc h  rzeczy, nie drgnęło  na ­
wet, u tonąw szy  w  pu ch a ch  po­
d u szek  i pierzyn.

Nic dziw nego . P an  Janas G ra j­
ca r  i je g o  m a łżonka  przed  go ­
dz iną  spożyli uroczyście kolację 
p ią tkow ą, w czas ie  której trady­
cy jna  gęś  su to  była za u rap iana  
„k o j są “. „K o jsa“ świetnie  u spo ­
sa b ia  do  snu, z k tórego  też pan  
Janas korzysta ł całym sw oim  je­
s testwem , tymbardzie j,  że był to 
jedyny  w ieczór  w  tygodniu, jako 
szabasow y, w o lny  od  ciężkich 
trudów  p racow itego  życia s tanu  
kupieckiego.

Aliści o północy je d y n a  i m a ­
leńka jeszcze latorośl rodu G ra j ­
ca rów  obudzi ła  się i g iośoym  
kw ilen iem  przerw ała  g łęboki sen 
pani G ra jcarow ej.  P rzetarw szy  
oczy, pan i G ra jca row a  spo jrza ła  
na  stół, n a  którym pow inny były 
stać  2  s reb rne  lichtarze, (b iedem  
ćwierci funta). P on iew aż  lichta­
rzy m e było, m ałżonka  p a n a  Ja­
nasa ,  po  p rzebudzen iu  się nie 
ba rd z o  jeszcze  przytom na, pyta-a 
sam ej s ieb ie : —  Czy to sobota, 
czy nie sobo ta?

N araz  zobaczyła  przy  przeciw- 
egłej śc ian ie  poko ju  ja k ą ś  obcą

nogi Zurkow skiego , s iedzącego  
na tawie pod sądnych.

—  Jakie m a butv? Jakie on 
może mi* ć b u t y ?  Zwyczajne, 
chłopskie.

Pon iew aż  „zwyczajne, ch łop ­
sk ie"  buty noszone  są  przez  
w ięk zość m ieszkańców  H arszn i-  
cy, a  an  G  ajcar  nic j oza  t y m ,  
co powiedział, m e m ógł d o d ać  
do G ha r aK t e r ys t y k i  bu tów  Z urkow ­
skiego, prze io  sąd  okręgow y w  
S osnow cu  z przyczyny b raku  do­
w o d ó w  przes tęps tw a  w ydał w y ­
rok uniewinniający.

C—rk.

pos tać .  Z piersi jej w ydoby ł się 
okrzyk p rzes trachu :

—  G ew ai t i  G ew ait!  —  I scho­
w ała  g łow ę p o d  pierzynę, nie 
w iedząc  p r a w d o p o d o b n ie  o tym, 
że tak sam o  ch ro n ią  się pr*ed 
n ie b ez p iec ze ń s tw em  i strusie a- 
frykańskie, są  bow iem  przekona 
ne, że s c h o w a n ie  głowy uczyni 
je  n iewidzia lnymi.

N a  krzyk żony obudzi ł  się P- 
Janas i p rzez  m gtę  zaspanych  
oczu zobaczył ja k ie g o ś  człowie­
ka, ze sk ak u jąceg o  z parapetu  
o k n a  na  ziemię, r a ń s tw o  Graj-  
ca ros tw o bow iem  m ieszkają  na 
parterze.

P a n  Grajcar ,  p rę d k o  ze rw aw ­
szy s ię  z łóżka, skonsta tow ał 
b rak  ubrania , s reb rnych  lichta­
rzy, pończoch  jedw aonych ,  koł­
d e r  i innych  d ro b iaz g ó w .

N atychm ias t  udał  się  do  poli­
cji z zaw iadom ien iem  o k radzie­
ży, przyczym rzucił podejrzenie 
n a  m ieszkańca  Harsznicy, Wła­
dy s ła w a  Zurkow sk iego .

—  O n się, pan ie  sędzio  przed 
w ieczorem  ciągle kręcił na moim 
p o d w ó rk u  —  zeznaw ał świadek, 
J a m s  Grajcar.

—  A po czym pan  w  nocy 
poznał,  że i ł  . z ejcin był w łaś­
nie Z u rkuw sk i?

—  Ko outach parne tędzio.
—  A ja k ie /  to on niał buty. 

—  pyta co ruńca ,  p. Frenkel.
—  Jac ;e  mtai but.,? T ak ie  s a ­

me ja k  i teraz '
—  A jakie teraz Zurkowski 

m a  buty na  nog ac n ?
F a n  G ra jca r  uczuł się trochę 

n iesw ojo  i s^ojrza i ukradkiem  na

W obozach letnich.
Hermanice,' 17 lipca.

W ś ró d  w ysm ukłych  sosen  her- 
m anick iego  lasu, tuż p o d  Ustro 
niem, stoją rozbite nr mioty z 
k tórych na g łos rannej pooudk i 
w \b i e g a  z u m iechem  n a  us tach  
80  młodzieży, aby orzeźwić się 
po ^arm ennym  śn e w  nurtai h 
p b  ki ej tu lecz wartkiej Wisły.

Ale czas  nie pozw a la  n a z b y t  
ki i zabaw y  sw aw olne ,  bo  za 
k w a d ra n s  trzeba  do p ro w a d z ić  do 
porządku  sw oje  łóżeczko; to też 
każdy spieszy, aby, ubrany  tylko 
w  spodenk i sportowe, mógł iść 
n a  b łon ia  i tam, na  tle zieleni, 
w śró d  górsk iego  pow ie trza— ćwi­
czyć i har tow ać  zw ątlone w  m u- 
rach  miejskich młode ciało.

Z w ilczym a p e t \ t e m  za jada się 
śn iadan ie  w postaci pokaźnej 
porcji ch leba  i p raw ie  litra bia 
łei słodkiej kawy.

W 45 m nut po śn iadaniu  roz 
lega się donośny  głos gw izdka  
na którego w ezw an ie  staje karny 
szereg  m łodocianych  żołnierzy, 
aby. dzierżąc w  rękach  Manii- 
che ra  m ógł s  ę sposob ić  do przy­
szłej obrony  rodzim ych  pieleszy.

P o  in tensyw nych  ćw iczeniach 
karab inem  w chodzi każdy do 
nam iotu , aby  w yjść  s tam tąd  do  
kąpieli w o d n y ch  t  s łonecznych 
naprzem ian .

I up ływ a  czas szybko, a n a ­
w et  za szybko, bo  s ą  tam dw a 
tygodnie, a  zda je  się, że d w a  
dni dopiero.

D w a  razy tygodn iow o o d b y ­
w a ją  się wycieczki w  okolicę. 
P ie rw sz a  1 n ie za p o m n ia n a  w ycie­
czka taka  odby ła  się do  wsi 
Wisły po przez góry: Mównicę,
Zur, O b o rę  Bukowę, Czantorję  
W ie lką  i Czan to rję  Małą, gdzie 
już slupy g ran iczne dzielą kraje 
„p o b ra tv m có w “.

N a w idok  miedzy granicznej 
w zruszen ie  sm  u t k u ogarnę ło  
wszystkich, bo  hen daleko w idać 
było skulone, dym iące i ciche 
chatki polskich dzieci, r ę k ą  
„przyjació ł i pob ra tym ców " b e z ­
litośnie od macierzy oderw anych .

Popłynęły  tedy hym ny  w znio-  
! sle z piersi młodzieńczych, jak­
by rzec chciały: „W szystko  co
nasze , P o lsce  oddam y, w  Niej 
tylko życie, w  Niej tylko żyć".

M i e c z y s ł a w  Z d z i e n n i c k i .

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś P raksedy .  

jutro Marji i Magd. 
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ćacn. .  8,24Sobota.

I n w a l i d z i  a  s p o ł e c z e ń s t w o .
N a wczoraj *s pro o. Pieukiew icz  
zwołai do  san m ag stratu  s o sn o ­
w ieckiego  zeoram e o r g a n i z a c y jn e  
komitetu fundacji im ienia ojca 
św. P iu sa  Xl d ia  po s . i c h  in w a­
lidów 'w o je n u /c h .  Z 50  zapro -  
szouych osób  s tawiło się tylko

®0®0®0®0®®00®®0®0®

lim „miar litu „Zadsr
Przeklęty 

Indyjski Dramat
w  6  ciu aktach ilustrujący dzieje 
człow ieka m ściw ego i okru tnego  
k tó rem u nadano  tragiczne m iano  

„PRZEK LĘŁY ".

W  roli księżniczki Ilhary u rocza  
i n iezrów nana  7lOl0tta Mapierska.

Akcja ro zg ry w a  się n a  tle malo­
wniczych w idoków  księs tw a 

Palangi.

®o©o®o®o©#o®o©o®o®
10  co źle św iadczy  o in te resow a­
niu się naszego  spo łeczeństw a 
losem  nieszczęśliwych ofiar woj­
ny. Niewątpl iwie  je d n ak  przysz­
łe zebrań  e będzie daleko  licz­
niejsze, bo  cele komitetu są  n a ­
p raw d ę  godne  poparcia.

T aryfy k o l e j o w e .  Na es ta t  
nim posiedzeniu komitetu ta ry fo ­
w ego  pans  wpwej rady  ko le jo­
wej w v p o w ;e d /a n o  się za pod-  
w yżs em em  taryfy osobow ej z 
d n 'em  1 g<> s u r p n ia  o 33  i pół 
proc., a rai fs tow arow ej z dniem 
15 go s u r o  ia o sto proc. T a r y ­
fę u lgow a u tanowiono  dla ropy 
naftowej, w yw ozow e za g .au icę  
i d la  węgla.

D la 'udos tępn ię  ia podróży lud­
ności n iezam ożnej po lecono  mi- 
nisterjum  kolei rozw ażyć projekt 
w p ro w a d z e n ia  n a  w iększych lin- 
jach  czwartej klasy. P oza  tym 
komitet polecił rmnisterjum z b a ­
dać, czy w ydatki na  p ro w a d z e ­
nie ruphu m iędzynarodow ego  1 
luksusow ego  pok ryw a ją  się  d o ­
cho d e m  tego ruchu  i czy nie 
dałoby się tuia ja  o s iągnąć  znacz- 
nieis* ych oszczędności

Dnia 13 b. m. m im ster  p rz e ­
m ysłu  > hand lu  podp isa ł  ro zp o ­
rządzenie  o podw yższen iu  taryf 
kolejowvch.

S y t u a c j a  s t r a j k o w a .  Strajk
m eta low ców  w  Zagłębiu  zatacza 
coraz szersze kręgi.  W czoraj o 
godz. 1 0  rano  przyłączyli s ię  do  
strajku robotnicy  huty „Kata- 
izyna" .

W  w alcow ni Milowice, z p o -  
w ouu  straiku naw et obsługi m a ­
szyn, robotę ię spe łn ia ją  u rzęd­
nicy

Jak do tąd  sookój n igdzie nie 
zosiai za s iócony .  W ładze  czynią 
wszelkie s tarania, aby  i w  da l-  
sz m ciągu trw an ia  strajku ni­
gdzie nie dosz ło  do ekscesów. 
Zresztą i sam i robotnicy  d sko- 
nale sobie zda ią  sp raw ę  z tego, 
że wszelkie  aw an tu ry  nie p rzy ­
n o s z ą  im najm nie jsze j korzyści,  
lecz, przeciwnie, zaogn ia ją  i tak 
już bardzo  p o w aż n ą  sytuację.

Z  r a d y  m i e j s k i e j  w  D ą b r o ­
w i e .  C z w ar tkow e posiedzenie 
rady miejskiej w  D ąbrow ie  roz­
poczęło  się  przy udziale 8  r a d ­
nych, pod  p rzew odnic tw em  p. K. 
S dokow skiego . Dopiero  po  u- 
płyjyie godziny  ilość radnych 
uros ła  do 2 0  osób.

P o  odczytaniu  protokułu z 
p o p rzedn iego  posiedzenia, p rzy­
s tąp iono  do w yboru  w iceprezy­
den ta  m ias ta  i p o  krótkiej przer­
wie w y b ra n y  został 12  głosami 
p. W . K aznowski.

Z as tępcy  p rzew odniczącego  ra­
dy nie w ybrano , głosy  bowiem  
zostały  rozstrzelone i kwestję tę 
od łożono  do nas tępnego  posie­
dzenia.

P o n iew aż  o trzym ano w iado­
mość, że w ojew ódz tw o  uniew aż­
n ia  m a n d a t  do tychczasow ego w i­
cep rzew o d n icząceg o  rady i r a ­
dnego, dr. Brekowskiego, w ycho­
dząc  z założenia, iż jest  on u- 
rzędnikiem  miejskim, dr. K rokow ­
ski poprzedn io  już zrzekł się 
m a n d a tu  w iceprzew odniczącego  
rady, onegdaj zaś  i radnego  
miasta.

Z  kolei p rzystąp iono  do t r  
chw alen ia  podw yżk i siawek ' 
ła d u n k ó w  kolejowych, od węgl 
od  obrotu  i od  lokali za druę ie  
półrocze roku  bieżącego, któi 
r a d a  zaakcep tow a ła  natom  
podatek  szkonty odrzucono  ; pa 
w o łan o  komisję w  osobach  pp.: 
Cieplaka, El wertowskiego, b : 
narsidego, M azurkiew icza  i N- 
wera, która zajmie Się oprać : 
waniern  spraw ied liw ych  i reai 
nych norm  podatkowych.

W  sp raw ie  pow ołan ia  komis.i 
szacunkow ej do w ym iaru  podat 
ku  szkolnego, z pośród  przedsta 
w ionych  k andyda tów  rad a  wy 
b ra ła  pp. W. Koralewskiego, Zyk 
bersz laka ,  W. M azurkiewicza, P 
Krzywańskiego, dr. Brokowskic 
go i adw. Morgulca, z łona ra 
pp .  C iep laka  i Zelawskiego, ’ 
zostałych zaś  d w u ch  po w o ła  m 
gi strat.

R a d a  zaakcep tow a ła  rów; 
w n iosek  m agistra tu  w  spr. 
p rzed łużenia  term inu poboru  
datku  od sptrytualji,  rząd  boys 
chce do ch ó d  ten skasow ać.

D w ie nas tępne  spraw y, ’ 
czące zaciągnięcia  pożyczek 
rem ont szp ita la  w en e ry c z r .  : 
n a  b u d o w ę  sżaó ł pow sze  .ii , 
spad ły  z obrad, z b raku  q

C o  do k u p n a  sikaw ki inot ;i . 
wej, której miasto nie uo ­
becnię w ykupić  z b raku  got .-, 
r a u a  upow ażn iła  m ag is tra t  o s 
poczynienia krosów , celem z 
bycia po trzebnej sum y i n a -aye 
tak po trzebnego  reiewizytu.

N a  zakończen ie  pos iedzeń  
p. p rzew odn iczący  odczytał i. 
no w eg o  za rządu  miasta , pod; 
sany  przez p rezyden ta  S e to z ę  
ław n ików  Lewickiego i Kin - 
w  którym komuniicują, iż z 
w o d u  n ieo trzym ania  z w ojew ó. 
tw a  odpow iedzi na  list, prze-. 
ny przez kilku radnych , a  dc 
czący dr. Brokow sktego , zar,. 
p o d a je  się do  dymisji.

W o b e c  takiego s tanu  rzec 
n as tępne  posiedzenie  w yznać ;  
no  n a  sobotę , t. j. n a  dziś, rac 
bow iem  rozpoczyna  ferje, a  n 
m ożna  przecież zos taw ić  miast, 
bez zarządu.

D e m o r a l i z o w a n i e  s ł u ż b y .  Z
p o w o d u  dużego  napływ u in tere­
s a n tó w  do  s ta ro s tw a  i w ynikają  
cej z tego konieczności oczeki­
w an ia  n a  sw ą  kolejkę, żydzi u 
siłują p rzek u p zw ać  woźnych, a- 
by tylko m óc się prędzej za ła t­
wić.

W oźni odrzuca ją  propozycję, 
na leża łoby  je d n ak  polecić im, 
aby  k ażdego  usiłu jącego  czy pro 
p o n u ją ce g o  datek, o d d aw a li  w 
ręce policji.

C h a m s t w o  n a  o p e r z e .  W
czasie p rzedstaw ień  opery  ka to ­
wickiej w  naszym  teatrze z p rz y ­
k rością  skonsta tow aliśm y, że p u ­
b liczność so sn o w ie ck a  w ykazuje  
wielkie braki w  przyzwoitym  za­
chow aniu  się w  czasie p rzeds ta ­
wienia. Jeżeli z wielkimi za ­
strzeżeniami dopuszcza lne  r ą  
krótkie i ciche rozm ow y w  cza­
sie w ystaw ian ia  jak ie jś  farsy, iO 
w pros t  n ieprzyzw oitą  jest rzeczą 
aby  na  operze, k iedy  chodzi 
głównie o wczucie się w  piękno 
muzyki, p ro w a d zo n e  były w sp o ­
sób  na jsw obodn ie jszy  rozmowy, 
i to dość  głośne. A w łaśnie sos-  
now iczan ie  w  ciągu 3^ch p rzed­
staw ień  o p erow ych  nie potrafili 
u trzym ać na  w odzy  sw ych  języ ­
ków, przeszkadzając  tym, k tórz '  
przyszli do  teatru, aby  posłuchać 
muzyki i śp iew u, a  nie na  p o ­
gawędki.  Ż eby  to  skandaliczne 
zachow an ie  się  w  teatrze cecho­
w ało  gaierję, m achnę libyśm y m o ­
że r ę s ą  i złożyli w inę  n a  brak  
kultury, tym czasem  galeria  z a ­
chow yw ała  się względnie  cicno, 
natom ias t  publiczność, s iedząca  
w  lożach i w  krzesłach sk ładaia  
egzam in  ze swej kulturalności.

W y b r y k  p a s a ż e r a .  Jan  Ry- 
żyk i. 22' z  Rabsztyna jechał z 
M ie ch o w a  do domu. Kmiotkowie
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dalszym ciągu nie lubią p ła­
za bilety kolejowe. Ryżykza- 

. esil się na stopniach wagonu 
.i kl. Działo się to w nocy o g. 
11 w piątek ub. tygodnia. Pod- 
. zaś jazdy janek zaglądał przez 
t hno do przedziału. Nieznany pa- 
rażer wziął młodego parobka za 
bandytę i wypalił do niego z re­
wolweru. Na szczęście nie zabił 
go, tylko zranił w głowę. Ryżyk 
upadł z pociągu i dowlókł się 
do sąsiedniej wioski, gdzie mu 
uózieiono pomocy lekarskiej, a 
następnie w stanie ciężkim prze­
wieź.ono go do szpitaia w Mie­
chowie.

C hciał ch leb a, a  zab ra ł 
p ien ią d ze . Do AAarjanny Gor­
czycowej w Zagórzu, wpow. mie- 

howskim przyszedł jej znajomy 
aienty Z. i poprosił o pożycze­

nie chleba. Gorczycowa nie mia- 
a czasu dać mu chleba i kazała, 

aoy sobie poszukał i sam wziął. 
Walety wz'ął sobie chleba i po 
pewnym czasie Gorczycowa zau- 
w łv kradzież 400 tys. mk., które 
miała ukryte pod poduszką.

Z eb ran ie cech ó w  w  m a g i­
stracie . Onegdaj odbyło się w 
magistracie zebranie przedstawi­
cieli wszystkich cechów rzemieśl­
niczych w Sosnowcu.

Przedstawiciele ci po uroczy- 
tytn powitaniu nowego prezy- 

u-. nta, p. Michla, informowali go 
o obecnym stanie liczebnym ce­
chów w Sosnowcu, oraz prosili 
o poparcie w przyszłości.

C horoby za k a źn e w  S o sn o ­
w cu . Od dnia 8 lipca do 14 
ipea b. r. zanotowano w powie­

cie będzińskim następujące cho­
roby zakaźne:

Gmina Łagisza —  3 wypadki 
gruźlicy, gmina Wojkowice Ko­
ścielne 1 wypadek duru plami­
stego, gmina Mierzęcice —  1 
wypadek duru brzusznego, gmi­
na C żaow ice —  1 wypadek
błonicy, gmina Olkusko-siewier- 
ska 4 wypadki odry.

Odkażono w tym okresie cza­
su 4  mieszkania.

O bow iązek  p row ad zen ia  
k siążek  w  handlu  i p rzem y­
ś le  Właściciele przedsiębiorstw, 
którzy posiadają patenty handlo­
we 11 U kategorji i przemysłowe 
ł. II, lii, IV, V-ej, są obowiązani 
uż od 1 go lipca b. r. prowadzić 

usięgę obrotu, w którą winni co­
dziennie wpisywać na przychód 
mwary nabyte, względnie wypro­
dukowane, na rozchód towary 
sprzedane. Księga musi być po­
twierdzona przez odpowiednią 
władzę. Posiadacze patentów w y­
żej wskazanych , winni płacić 2 
procent podatku od obrotu, osią­
gniętego w ciągu miesiąca na 
rzecz skarbu państwa i pół proc. 
na samorząd.

N ow a lam p a g ó rn icza . Ży­
cie górnika znajduje się w cią­
głym niebezpieczeństwie, mimo 
wszelkich przyrządów ochron­
nych, lamp bezpieczeństwa i sy­
gnałów alarmowych, donoszących 
o nagromadzeniu się gazów. 
Dzienniki francuskie donoszą o 
nowym ulepszeniu lamp górni­
czych. Są one na pozór zupeł­
nie podobne do t  zw. lamp Da- 
vyego; róż ią się tym, że w ra­
zie wejścia robotnika na teren 
objęty gazami, palnik wydaje 
charakterystyczny gwizd, ostrze­
gający górnika przed niebezpie­
czeństwem.

P o m ia ry  m iasta . Magistrat 
będziński zawarł umowę z geo­
metrą p. Berbeckim, który doko­
na szczegółowych pomiarów za­
równo miasta, jak i wszystkich 
gruntów miejskich.

Praca ze względu na swój 
ogrom, będzie ukończona za ja­
kieś cztery lata.

N ieszczególny nabytek. Jak
*ię oka.aio, przyłączone do Bę­
dzina dzieimce warpie i Ksawe 
id są pod wieloma względami 
lupetme zaniedbane i dużo cza­

su, a jeszcze więcej pieniędzy 
potrzeba będzie ua doprowadze­
nie ich do możliwego stanu.

PrzedewszystKim magistrat przy­
stąpi do naprawy dróg, znajdu­
jących się w okropnym stanie, 
następnie zaś będą skasowane 
wszystkie cegielnie, które swymi 
robotami niszczą teren i zatru­
wają powietrze.

Również ważną jest sprawa 
szkół i oświetlenia, to też wydat­
ki na te dzielnice będą ogromne 
i magistrat będzie miał twardy 
orzech do zgryzienia, zwłaszcza 
wobec nieszczególnego stanu ka­
sy miejskiej i braku funduszów 
na wspomniane cele.

D o p ię li sw e g o . Niedawno
kilku radnych w Dąbrowie zwró­
ciło się z zapytaniem do woje­
wództwa, czy dr. Brokowski, bę­
dący ich zdaniem pracownikiem 
miejskim, może być wiceprzewo­
dniczącym rady miejskiej.

Chociaż zarząd miasta był od­
miennego zdania co do posady 
dr. Brokowskiego, województwo 
odpowiedziało, że nietylko za­
stępcą przewodniczącego, lecz 
również i radnym dr. Brokowski 
być nie może.

W  zapytaniu swym p. radnym 
chodziło zupełnie o co innego, 
mianowicie o unieważnić i;e po­
siedzeń i wyborów zarządów 
miasta, tymczasem stało się ina­
czej i rada utraciła jednego z 
lepszych członków. ^

D u b low an e p o c ią g i. Dyrek­
cja kolejowa poleca zawiadow­
com stacji, ażeby wrazie pozo­
stania na dworcu wielu pasaże­
rów, którzy nie mogli się dostać 
do pociągu z powodu przepeł­
nienia wyprawiano natychmiast 
drugi pociąg w celu przewiezie­
nia oczekujących.

W y p o w ied zen ie  um ow y. O-
bydwa związki górnicze, t  j. kla­
sowy związek i polski zawiado­
miły radę zjazdu, iż obecną u- 
mowę, obowiązującą do 1 sierp­
nia r. b. a dotyczącą stawek za­
robkowych w przemyśle górni­
czym, wypowiadają.

W tych dniach obydwa związ­
ki prześlą radzie zjazdu nowe 
żądania.

W o d ow stręt w śród  ludzi. W
ostatn ch dniach zanotowano w 
Zagłębiu kilka wypadków wodo- 
wstrętu wskutek pokąsania przez 
psa, chorego na wściekliznę. 0 -  
negdaj np. sprowadzono do ko- 
misarjatu policji w Sosnowcu 
niejakiego A. Judę z Konstanty­
nowa, który w napadzie szału 
gryzł okratowanie drewniane, od­
rywając kawałki drzewa, oraz 
starał się pokąsać poucjantów. 
Judę odesłano do szpitala.

R em ont barak ów . Magistrat 
sosnowiecki przystępuje do grun­
townego rem outu baraków dla 
zakaźnie chorach. Na reparację 
tylko samego płotu, obalającego 
baraki, wyznaczono 4,500,1)00 
marek.

Z am k n ięc ie  u licy . Zarząd 
miasta sosnow ca postanowił ul. 
Florjańską na Pogoni zamknąć 
dla ruchu samochodowego, unca 
ta bowiem jest .wązka i z jednej 
swej strony Bie ma chodnika.

Za z w ęże n ie  u licy . Magi­
strat skierował do sądu sprawę 
przeciwko firmie Fitzner i Gam- 
per za postawienie w przedmze- 
niu ul. Racławickiej, parkanu w 
ten sposób, że ul. zostaia zwę 
żona.

W y ro d n a  m a tk a  Siuząca 
Majcnrowua z ,sdi ..ejowsKiego 
padła ofiarą bo;-.  ̂ > kui oUa,
który w nas ę „ _ porzuca ,ą.
Zrozpaczona uzi. wezyua, wsty­
dząc się swoich, udaia się do 
Zagiębia.

Przez dłuższy czas służyła na 
Niwce, a  w sońcu przeuiosia się 
na M odrzejewską do żydów. W 
niediugun czas.e powua w szpi 
taiu bliźnięta.

Po powrocie ze szpitala jedno 
z bliźniąt Majchrówna wrzuciła 
do ustępu przy ul. Modtzejow- 
skiej w Sosnowcu. Zbrodnię tę 
zauważono i dziecię z ustępu ży­
we wydobyto. Dziecię to obecnie 
jest w domu niemowląt. Co wy­
rodna matka zrobiła z drugim z 
bliźniąt niewiadomo.

Aresztowano ją w ub. wtorek; 
tłómaczy się ona, że drugie z 
bliźniąt oddała na ulicy niezna­
nej kobiecie.

A lfons. Bolesław K. z So­
snowca uprawia na bruku miej­
skim zawód prawdziwego alfon­
sa. Nad prostytutką Florentyną 
J. znęca się, bije ją i wciąż wy­
maga od niej pieniędzy.

Za te czyny K. został pocią­
gnięty do odpowiedzialności są­
dowej.

Sprytny s łu ż ą c y . Franciszek 
Dróżdż w Grodźcu przyjął służą­
cego. Służący ten był biedny, nie 
miał ubrania, ani butów. Dróżdż 
dał mu swoje buty i ubranie. Na 
drugi dzień służący ściągnął swe 
mu chlebodawcy 94 tys. mk. i z 
gotówką tą, ubraniem i obuwiem 
umknął.

Z ło d z ie je  i p a s e rz y . Na ko­
palni „Saturn- skradziono stare 
żelazo około 200 kg , wartości 
750 tys. mk.

Dwuch złodziejów i paserów 
policja aresztowała.

W y k ry c ie  k ra d z ie ż y . W fa­
bryce t-wa akc. Zawiercie pod­
czas wyjścia z pracy w portjerni 
znaleziono przy robotniku Anto­
nim Wcisło kradzione chustki. 
Podczas rewizji w jego mieszka­
niu znaleziono znaczną ilość chu­
stek i różnych towarów, pocho­
dzących z kradzieży, ogólnej war 
tości 1,420,000 mk. Sprawę skie­
rowano do sądu.

A resztow an ie  4 op ryszk ów .
Na kopalni „Jerzy- w Niwce u 
kilku tamtejszych mieszkańców w 
ciągu ostatnich tygodni były do­
konane kradzieże. Skradziono 
motor, różne przedmioty domowe 
i gotówkę.

W tych dniach pMicja kradzie­
że te wykryta. Czterech opiysz- 
ków aresztowano.

K radzieże. Ze strychu miesz­
kania Salomona Wuifsona przy 
ul. Wspólnej nr. 4 w Sosnowcu 
złodzieje skradli bieliznę, wartości 
7 miljonów 85 tys. mk.

—  Na poczcie w Sosnowcu 
Tadeuszowi M orawskienu z Dą­
browy, 3 go Maja nr. 4, skra­
dziono portfel z 350 tys. mk.

—  Na stacji w Sosnowcu A 
leksandrowi Miedzikowi z Gór­
nego Śląska skradziono walizkę 
z rzeczami, wartości 100 tys. mk

— Michałowi DucuaKowi z 
Górnego blązka skradziono przy 
piekarni Brzozowskiego przy ul. 
Warszawskiej portfel z zaw arto­
ścią I mitjon i.10 iys. mk.

— Z magazynu Alfera M arko­
wicza przy"ul. Kowalskiej nr. 12 
Skradziono skrzynię zapałek, war­
tości 2 miljony marek.

—  Kazimierzowi Stawialskiemu 
zam. przy ul. Klimontówskiej nr. 
22 w Sosnowcu skradziono go­
tówką 360 tys. niK.

MYOŁO - JELEŃ
p ierze

ró w n ie ż  w z im n e j w od zie .
o332

liliiMf
lioszaicaie stałej cosaiiy 
w faliryce lit!] ku;;a!ni

: : : : W a r unk i  o d  u m  wy : : ' :

H k .  l i l i i  31. 2,
Majer. 3;S2 3

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy). 

Posiedzenie komisji ochrony pracy.
Warszawa, 20 lipca.

Dzisiaj komisja ochrony pracy, 
omawiała ustawę o zabezpiecze­
niu na wypadek bezrobocia, nie 
wprowadzając żadnych bardziej 
zasadniczych zmian do redakcji 
rządowej. Jedyną poważniejszą mo­
dyfikacją było przyjęcie formuły

posła Żuławskiego, określające) 
skład rodziny, będącej na utrzy­
maniu ewentualnego bezrobotne-

fo. Do rodziny tej należą, bę- 
ący na utrzymaniu bezrobotne­

go, mieszkający z nim pod 
jednym dachem I należący do 
jednego gospodarstwa.

Ruch niepod egłościowy w Nadrenji.
Berlin, 20 lipca.

W edług wiadomości otrzyma­
nych z Nadrenji, przywódcy ru­
chu niepodległościowego w Nad­
renji, wykazują gorączkową dzia­

łalność. Dwie partje nadreńskie
złączyły się w jedną i postano­
wiły proklamowoć uroczyście w 
dniu 25 bm. w Koblencji swój 
program niepodległościowy.

Konferencja w sprawie sytuacji 
strejkowej.

Warszawa, 20 lipca.
Dziś odbyła się u głównego 

inspektora pracy konferencja z 
sprzedstawicielami organizacji za­
wodowy ch robotników przemys u 
metalowego. Inspektor przeds a- 
wił stanowisko przemysłowców.

Przedstawiciele związków oświad­
czyli, że strejk obecny ma pod­
kład czysto ekonomiczny i likwi­
dacja strajku nastąoi dopiero po 
poczynieniu ustępstw przez prze- 
mysłow-ó'v. •

Ośw adczenie rady miejskiej w Wilnie.
Warszawa, 20 lipca.

Wileńska rada miejska, prze­
słała prezydentowi Rzeczypospo­
litej p. Wojciechowskiemu oś­
wiadczenie, w którym stwierdza,

że Kłajpeda stanowi klucz do 
morza dla całego dorzecza Niem­
na i prosi rzą J, by domagał się 
otwarcia portu w Kłajpedzie dla 
Polski.

Nansen ^rzfłclwkc komunistom
Chiyst ania, 20 lipca.

Jak komunikuią z Chrystjanji, 
norweski związek obrony pań­
stwa, na tóiego czele stoi Nan­
sen, z,vró ił się do rządu żąda­
jąc natyihmi stowego zwolnienia 
z szeregów armji ;floty, osób które 
zajmu 3 sta-ow isna dowódców, 
i są jednocześnie członkami par- 
t i ko unistycznej. W odezwie, 
ogłoszonej z tego powodu zwią­
zek wskazuje, że osoby które u- 
znaja swoją zależność od orga- 
mzaeji międ ynarodov ei, przeby­
wającej w innym kraiu, nie mo­
gą podlegać ruzKazom władz te­
go państwa, w którrgo armji t 
floce służą. Tak ostre wystąpie­
nie Nansena przeciwko komuni 
storn zwróciło powszechną uwa­
gę i jak twierdzą, wywołane jest 
tym, że agitatorom komunistycz­
nym udało się zorganizować w 
armji i flocie norweskiej całą sieć 
tajnych rad żołniersuich i mary 
narski ch.

Pogoda na dziś.
Przeważnie pochmurno, przej­

ściowe deszcze, umiarkowane wia­
try zachodnie.

uietda zioż-tow arow a.
Warszawa, 20 lipca.

Pszenica kongresowa 5,20 ty­

sięcy. Zyto kongresowe 280 ty-
s ęcy. Zyto wielkopolskie 325 ty­
sięcy. Jęczmień wielkopolski 3u0 
tysięcy, i 287 tys., 295 tys. Owies 
kongresowy 340 tys. Mąka żyt­
nia 70 proc. kongresowa 475 ty- 
s ęcy. Mąka żytnia 70 proc. w iel­
kopolska 485 tyuęcy.

Ceny rozumieją się za sto ki­
logramów netto franco stacja za­
ładowania, o ile nie jest zastrze­
żony inny sposób dostawy.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa 20 lipca.
•  D o la r y   128.000

Franki franc. — 7,650 
Marki niem. — 0.38 
Funty — 592,500 
Korony czes. — 3860 
Korony aust — 1 78

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk. 20 lipca.

Dolary 330,000.
Marna poi. 2,40

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin. 20 lipca. 

Dolary — 350,000 
Marki polskiej nie notowano.

W drodze z Czeladzi do W ojko­
wic Komornych, zgubiono pian 

sytuacyjny kopalni „łowi
Łaskawego znalazcę u -rasza się o zwrot

jaknajprędzej za w yn a g ro d z en ia  .■ 
WiSz“ lu o  , ,Satuin“.
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